
JAN STANISŁAW BYSTROŃ.

RUDOLF STAMMLER

szkic socjologiczny.
(Dokończenie).

III.

Problem filozoficzno-prawny.

W jednym ze swych dzieł — zdaje się w „Soziologisohe 
Staatsidee" — przytacza Ludwik Gumplowioz list wybitnego 
prawnika Gneista, który zwraca się ostro przeciwko prawnikom, 

-chcącym objaśnić wszystkie zjawiska społeozne z punktu widze­
nia swej nauki i broni stanowiska, zajętego przez Gumplowioza. 
Między innymi przytacza Gneist następujące porównanie: Pań­
stwo — pisze — to wielki budynek, mający ogromną ilość ku- 
rytarzy krętych i wąskich. Po gmachu tym gospodarzą szczury, 
które bardzo dobrze znają wszystkie zakątki i zakamarki tego 
gmaohu, — leoz nie mogą mieć one pojęcia o oałej budowie, 
którą trzeba oglądać z zewnątrz. Te szczury — to właśnie są 
prawnioy. Dlatego też zagadnienia ogólnej natury rozstrzygali 
zawsze filozofowie, pozostawiając prawnikom praktyczną misję 
tworzenia i stosowania prawa. Ale nauka o zjawiskach życia 
społecznego bardzo późno się rozwinęła, dlatego też filozofja 
prawa, czyli głośny jej kierunek, t. zw. prawo natury nie wy­
chodziło poza obręb spekulacji apryorycznej odpowiadająoej pe­
wnym potrzebom chwili lub też wymaganiom dalszego systemu 
filozofioznego. Bezpłodność tych badań doprowadziła w ozasach 
pozytywizmu do zupełnego zarzucenia filozofji prawa tu i ów­
dzie jeszcze łączyły się problemy prawne z etycznemi, ale po- 
zatym prawnicy ujęli w swe ręoe monopol badań na tym polu. 
Ile przytym stracono praoy i pomysłowości daremno, widać 
z przeglądu literatury prawniczej — odstraszającym tu przykła­
dem może być historja teorji odnosząoych się do istoty osoby 
prawniczej — gdzie brak najprymitywniejszego wykształoenia
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nie powiem już ogólno filozoficznego, leoz teorjo poznawozego 
łąozy się z naiwną metodologją. *)

Z drugiej strony zupełnie odrębnie płynął prąd socjologi­
czny, odnoszący się do prawników i cieszący się z ich strony 
wzajemnością. Dopiero w ostatnich ozasaoh następuje wyrówna­
nie zakresu badań — Gumplowioz na końou swej „Socjologicznej 
Ideji Państwau pisze z świetną werwą publicysty skreślony ne­
krolog: „Der B,echtstaatu.

Tymczasem filozofja prawa w innych poszła kierunkach,**) 
przedewszystkim w badaniu porównawczym prawa, który to 
kierunek reprezentuje świetnie neohegeljanista Kohler, łąoząo 
problemy prawne z historycznymi i etnologicznymi. Ale któżby 
był skłonny przypuszczać, że prawo natury, tak troskliwie po­
grzebane przez Berqlohma, zdoła się jeszoze wychylić z pyłu 
zapomnienia, powodując ogromną polemiką, pro i contra? Pro­
blem, który zdołał wywołać taką wrzawę i szerokim prądem 
rozlewać się coraz dalej, nie należy jeszcze do przeżytków: a 
w problemaoli podobnej doniosłości zawsze jest siła fasoynująoa 
umysły.

Problem prawego prawa, podniesiony wysoko przez Stam- 
mlera jest ozymś przeoiwnym diametralnie doktrynom prawa 
przyrodniczego — ale nie jest odeń ozymś różnym i dlatego 
może być uważany poniekąd za ioh renesans.

Jest jednak rzeczą diametralnie przeciwną. Prawo natury 
było pomyślane jako pewien kompleks konkretnych norm, ma- 
jąoyeh absolutną wartość i obowiązujących bezwzględnie. Podo­
bne prawo jest z punktu widzenia neokantystów czymś niemo­
żliwym, sprzeciwiającym się samo w sobie. Twór konkretny nie 
może mieć znaozenia absolutnego: dowodem tu praktyoznym 
być może choćby fakt, że życie szło swoją drogą, a prawo na­
tury swoim bezdrożem, po linji czczej spekulaoji. Natomiast 
jeśli idzie nam o absolutną zasadę, musimy zregzygnować z tej 
konkretnej treści i pojąć ją jako formalną zasadę.*) Tu na tej 
drodze spotykamy ideał soojalny — absolutny. Stosowanie tej 
metody przy danym stanie rzeczy rodzi objektywnie słuszne 
prawo, jako jedynie dopuszczalne ze względu na ideał socjalny.

*) Dr. Roman L o n g c h a m p s  d e  B e r l e r  Studja nad Istotą 
osoby prawniczej, Lwów 1911 podaje bardzo pracowicie zebrany przegląd 
tych teorjl.

**) Dr. J. M a k a r e w i c z .  Nowożytne zadania fllozofjt prawa, Lwów 
1905 odróżnia w filozofji prawa cztery kierunki prawa natury, szkoła pozy­
tywna, historyczna i prawa porównawczego, uznając za pożądaną ich Koo­
perację.

*) Die fruheren naturrechtłichen Richtungen suchten nach einem aus- 
fubrlichen, idealen Gesetzbuche von unbedlngter Geltungsmoglichkeit — wir 
woiien die formale Methode klarstellen, nach welcher es geschehen kann, den 
geschichtlich uberlleferten Stoff jeweils zu einem objektiv richtlgen auszu- 
gestalten. S t a m m I e r, Recht. HandwOrterbuch der Staatswissenschaften,
VII. 5, str. 44.
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Ale nas tu obchodzi przedewszystkim zastosowanie ideału 
socjalnego w prawie — idzie nam o problem prawny, zawarty 
w nauoe Stammlera. Ale prawo może być pojęte w dwojaki 
sposób: jako technika i jako teorja prawna. Nauka prawa, 
która ma na celu opanowanie myślowe danego porządku praw­
nego jest technika prawa — nauka zaś, która traktuje je jako 
środek do osiągnięcia celów, po zatym prawem leżących, która 
wysuwa jako zasadniczy problem, ideał socjalny i pod tym 
względem formułuje zgodną z nim objektywną dla danych wa­
runków treść „prawego prawa" jest jego teorja. Nie jest ona 
jednak ozymś od pierwszej zupełnie odrębnym i dającym się 
niezależnie odeń pomyśleć, leoz jest opracowywaniem każdego 
danego lub też konkretnie pomyślanego prawa pod kątem wi­
dzenia socjalnej teleologji — dlatego też jest teorja prawa na­
uką formalną, metodologiczną — jej wyniki stają się metodą 
dla działań w zakresie tworzenia teohniki prawnej. Oczywiśoie 
nie formułuje ta teorja zasad i norm prawnych, ani też nie jest 
uogólnieniem wszystkioh możliwych konkretnie stanów praw- 
nyoh. Zgoła przeoiwnie — przecież możliwe jest prawo niespra­
wiedliwe, niesłuszne, nieprawe, a jednak nasza metoda nietylko 
nie traci wartości, leoz i tu da się zastosować, pozwalająo nam 
wydać o tej teohnice prawnej sąd wartośoiowy Sąd też jest 
czymś zasadniczo różnym od sądów wartościowych etyki — 
oczywiście metodyoznie — w praktyce te obie dziedziny razem 
zazwyczaj idą i wzajemnie się wspierają. Etyka wartościuje 
usposobienie podmiotu działającego — natomiaśt prawo ocenia 
wyłącznie zewnętrzne zaohowanie się podmiotu w stosunku do 
objektywnyoh norm prawnych. Ocenienie prawa na podstawie 
etyki jest czymś niewspółmiernym.

Ideałem socjalnym jest dla Stammlera — jak to już wy­
żej przedstawiliśmy — społeczność ludzi wolnej woli. Pojęcie 
to rozkładamy na dwie części: społeczność, a więo wspólność 
celów tudzież jednostki, jako cel sama w sobie. W myśl tego 
teorja prawa iść winna podług tych dwu wytyoznych: skąd też 
skonstruować możemy zasady wzajemnego poważania się tudzież 
zasadę możności brania udziału — (Grundsatze des Aohtens und 
des Teilnehmens). Każda treść prawna, która wychodzi poza 
ramy tym formalnym sohematem zakreślone, jest prawem abso­
lutnie niesłusznym ; natomiast treść, mieszcząca w się w tym 
sohemaoie, może być objektywnie słuszna.*)

Zastrzega się jednak Stammler wyraźnie przeciwko iden­
tyfikowaniu jego nauki z tzw. prądem modernistyoznym („frei-

*) Bel dlesetn Punkte — mówi M a k a r e w i c z ,  das rlchtlge Recht 
str. 12. — geschleht die Auferstehung des alten Naturrechts Im tnodernen 
•Gewand..., a niżej: das richtige Recht ist also zusammengefasst: eln auf Ne- 
gation und Theorle beschranktes, reduzierłes Yernunfrecht unserer Yorfahren.
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reohtliehe Bewegung“) w Niemczech **) precyzująo zarazem 
różnicę;***) teorja prawa daje nam możność oceniania poszcze­
gólnych treści prawnych, podczas gdy moderniści występujący 
ostro przeciwko „prawu pojęciowemu11 („Begriffsjurisprudenz") 
żądają, by prawo można kształtować zależnie od poszczególnych 
wypadków, na podstawie „natury rzeczy" (§ 7 k. o. austr., wy­
rażenie jak na kodeks bardzo nieścisłe, dopuszczające cały sze­
reg rozmaitych interpretacji.*) Bezsprzecznie, jeśli idzie o teore- 
tyozne znaczenie obu konstrukcji, jest ono różne, choć w prak­
tyce zbiega się zawsze razem. Stammler, choć stoi od ruohu 
modernistycznego zdała i nie bierze zgoła udziału w dyskusji 
na ten temat, jednak musiał być wciągnięty w wir walki, gdyż 
teorja prawego prawa była może jedyną konstrukcją, która 
zdolnaby była podać jakieś naukowo uzasadnione normy postę­
powania, gdy technikę prawną odrzucamy. Ale ta teorja w prak­
tycznym użyciu może być bardzo niebezpieczna i obosieczna. 
Littera enim ocoidit, spiritus semper vivifioat jak mówi na wstę­
pie do swej książki o prawym prawie Stammler słowami św. 
Pawła z Tarsu — ale rzecz z drugiej strony wiadoma, że spi­
ritus fiat ubi yult, eo znów nie da się pogodzić z postulowaną 
objektywDą sprawiedliwością. Słusznie też pisze Szymon Rund- 
stein w artykule: „Nowsze poglądy na stanowisko sędziego 
cywilnego przy interpretacji ustaw11 Przegl. prawa i adm. 1911 , 
pisząo na str. 826 : Formalne kryterjum Stammlera w istocie 
rzeczy nie daje żadnego bezwzględnego probierza i w ostate­
cznym wyniku prowadzi do ooen podmiotowyoh — ze wzylędu 
zaś na swój charakter jakoby bezwzględny usuwa z natury rze­
czy wszelkie względy na różniczkowanie świadomości prawnej,
00 tem bardziej jest niebezpieczne, że pod pozorem ocen niby 
bezwzględnych i zawsze pojęoiem ideału społecznego zgodnych 
prowadzi do wartościowań dowolnych, które w powołaniu się 
na swój tytuł „abstrakcyjny11 usprawiedliwiać mogą samowolne
1 szkodliwe obejście prawa — por. także analogiozne artykuły 
Dr. Alfreda Ohanowioza, tudzież Dr. Ant. Peretjatko- 
w i o z a, o o. Ten ostatni spodziewa się, żę prądy te mogą do­
prowadzić do stworzenia szkoły narodowej prawa. Nic błędniej- 
szego jak te nadzieje — przynajmniej jeśli idzie o ideę „pra­
wego prawa“. W pojmowaniu Stammlera, zupełnie nieusprawie­
dliwione. Boć nauka Stammlera jest utworem sztuoznym, nie 
lioząoym się z rzeczywistością socjalną. Stammler zna tylko 
prawo prywatne — pozostałość to kantyzm, która ciąży i na,

**) ct. Dr. A. P e r e t j a t k o w i c z ,  Prąd nowy w prawoznawstwle* 
Referat na V-ty Zjazd Prawników, Ekonomistów polskich, Przegląd prawa 
1 administracji, 1911.

***) S t a m m l e r ,  Recht, str. 46.
•) patrz n. p. pracę Stanisława D n l e s t r z a ń s k l e g o  w Festscftrltt 

zur KKńJahrfeier des ABGś. II. tdm.
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j e g o  ep igon ach -k on tym atorach  i n ie  p ozw ala  m u się  r o z w in ą ć  
w  p ow ażn ą  teorję  socjo log iczną .  S tam m ler  p os łu gu je  się  w  sw yoh  
'wywodach copraw d a n iem ieck im  BG-B, ale w  je g o  soojalnej  
k oncepoji je s t  ten  kodeks  W e ltb u r g er -G ese tz b u ch ’em  w  gu śc ie  
k a n tow sk im . S tam m ler  n ie  porusza n ig d y  s łó w k iem  o p ro b lem y  
p raw a p u b l ic z n e g o ,  *) ( b y ć  m oże po części i d la tego ,  że  j e s t  
rom anistą).  S tam m ler  zna  t y lk o  jed n o  sp o łec ze ń s tw o ,  zo rgan izo ­
w a n e  (rzeoz prosta) p ań stw o ,  choć w y ra ź n ie  t e g o  n ie  d om aw ia ,  
g d y ż  n ie  p rze c iw sta w ia  go in n y m  tw orom  socja ln ym , które dl ń  
nie  istnieją. D la te g o  t eż  n ie  zdoła  r o z ło ż y ć  s w e g o  pojęc ia  sp o ­
łe c z e ń s tw a  w  p o sz c z e g ó ln e  s y s te m y  ob je k ty w a o y jn e  (m ó w ią c  
te r m in e m  Spanna, o. c.) Ż y c ie  jed n ak  je s t  daleko różnorodn ie j­
s z e  n iż  teorja —  z w ła szc za  teorja Stam m lera , której m a —  jak 
to  zau w aża  s łu szn ie  M akarew icz — w y b i tn ą  sk łon n ość  do pod ­
c ią g a n ia  różnorod n ych  z jaw isk  za  w s p ó ln y  m ianow n ik . D la teg o  
t e ż  teorja  Stam m lera  p r z y  rozstrząsaniu  zjaw isk  p raw n ych  n ie  
m o ż e  b y ć  w z ię ta  pod  rachubę. S p r ó b u jm y  np. roz s trz y g n ą ć  spór  
polsko  - n iem ie ck i  w  P ozn ań sk im  m etod ą  p ra w eg o  praw a ? P o d  
pozorem  o b jek tyw n ej  sp ra w ie d liw o śc i  o tr z y m a m y  u s ta w y  w y ­
ją tk o w e  *)

*) Dr. Otto M u l l e r ,  Stammlers Sozialphilosophie. Zeitschrift fur die 
gesamte Strafrechtswissenschaft. 17 Bel, 250—271. pisze: ich glaube, mir die 
Enstehung dleser Lehren von dem Verhaltnis von Recht und Wirtschaft und 
von den Sozialen Phanomenen dadurch erklaren zu kónnen, dass Stammler, 
wenn er vom Rechle schlechthin redet, doch nur an das Prlvatrecht zu den- 
ken pflegt. Das Privatrecht ist ihm die Rechtsordnung kat’... Freilich,
auch dleser Prlmat des Privatrechtes Ist kantisch... In diesem Punkte darf da- 
her die Sozialphilosophie des 20 Jh. nicht mehr zu Kant zuruckkehren.

*) Problemów tego rodzaju Stammler nigdy nie poruszał. Byłbym jed­
nak skłonny uważać, że rodzaj jego umysłowoścl uprawnia nas do wnios­
ków, że byłby raczej ortodoksyjnym szowinistą. Przecież ton ten potrącą 
w swych popularnych wykładach N a t o t p  (ct n. p. Gesammelte Abhan- 
dlungen zur Sozlalpadagoglk, I. tudzież Yolkskuitur und Persdnlichkeitskultur)



Dr. FRANCISZEK BOSSOWSKI

D konstrukcji prawnej stosunku pomiędzy administracji 
telefonów a publicznością.

(Z p o w o d u  a r ty k u łu  D o c . D r. J a n a  N a w ia s k y 'e g o  w  G e r ic h ts z e itu n g  
N r. 21. z  r. 1912).

I.

W  artykule p. t. „Der VerwaItungsgerichtshof und die recht-  
liche Natur d es  Verhahnisses  zw isch en  der T e lephonanstalt  und  
Publikum" d ocen t  U niwersytetu  W ie d e ń sk ie g o  Dr. Jan N aw iasky  
broni tezy, iż s to su n ek  ten nie jest s tosunkiem  praw nop ryw atnym ,  
lecz  p raw n op u b liczn ym , a to d latego, że  nie pow staje  przez  
praw nop ryw atny  kontrakt, le c z  skutkiem d o p u szc ze n ia  p u b liczn ośc i  
przez w ła d zę  p ań stw ow ą  d o  korzystania z urządzeń  te le fon icz­
nych.

A rgu m ent ten zaczerpnięty  z dzieła O . M ayera1) nie zdołał, 
m ię jednak przekonać, a lb ow iem  nie p e w n e  zew n ętrzn e  znam iona,  
np. s p o s ó b  p ow stan ia  p e w n e g o  stosunku  p ra w n e g o  itp., lecz  
jedynie  i w yłącznie  w ew n ętrzna  konstrukcya decyd u je  o  j e g o  
charakterze praw nopryw atnym , w zg lę d n ie  p raw no-publicznym ; s to ­
sunkiem  zaś p raw no-publicznym  jest tylko ten stosun ek  p raw ny,  
w  którym p aństw o  w ystępuje jako p o d m io t  w ład zy  zw ierzchni-  
czej ( im perium )2). C h cąc  zatem zbadać naturę prawną stosunku  
p o m ię d z y  admistracyą te le fo n ó w  p a ń stw o w y c h  a p u b lic zn o śc ią  
należy  rozebrać każde pytanie z o so b n a ,  a m ianow ic ie :

1) pytanie, czy  s to su n ek  prawny m ięd zy  administracyą telefo­
n ó w  p a ń stw o w y c h  a p u b liczn ośc ią  p ow staje  p rzez  kontrakt,. 
czy też przez akt zw ierzchniczej  w ład zy  p aństw ow ej,

2) czy  w sp o m n ia n y  s to su n ek  jest stosun k iem  prawa p u b l ic z n e g o ,  
czy  też pryw atn ego .
ad 1). Regu lam in  te le fon iczny3) rozróżnia  m ięd zy  : a )  a b o ­

*) Deutsches Verwaltungsrecht t. 11. § 51.
2) Frltz Flelsser Inslitutionen des deutschen Verwaltungsrechtes str. 48 

|  n. oraz 264—266.
s) Rozporządzenie ministerstwa handlu z 24 Iipca 1910 Dz. u. p. 134  ̂

które w skróceniu będą cytował jako R. T . ; wspomlane rozporządzenie zo­
stało częściowo zmienione, względnie uzupełnione przez rozporządzenie z 1.9> 
marca 1911 D. u. p. 54. (cytowane jako R, T. n o w )..
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nam entem  a b ) r o z m o w ą  telefoniczną, p ro w a d z o n ą  d o r y w c z o  
p rzez  n ieabonenta  (E inze lgesprach).

ad a) P odan ie  o p rzyp u szczen ie  d o  abonam en tu  te le fon icz­
n e g o  m usi zawierać m iędzy  innemi w  myśl § 10. ust. 1 k. R, T.  
to o św ia d cz en ie  „iż starający się o p o łączen ie  p o d d a je  s ię  w y ­
raźnie i b ezw a r u n k o w o  p o s ta n o w ien io m  n in ie jszego  regulam inu  
te le fon iczn ego  wraz z ew entualnym i przepisam i uzupełniającymi  
i k ażd oczesn cj  taryfie". N a p od staw ie  takiego p odania  admini-  
stracya p a ń stw o w a  zezw ala  p eten tow i na korzystanie z te le fon ów ,  
przyczem  objaw  w oli  ze  strony administracyi następuje w  s p o ­
s ó b  d orozu m iany  przez facta concludentia ,  a m ianow ic ie  przez  
urządzenie  i od d a n ie  d o  użytku petentow i żądanej stacyi te le fo ­
nicznej (§ 10 ust. 2  i 3 R. T. n o w ) .

P o w y ż e j  przedstaw ion y  s p o s ó b  zawarcia abonam entu  t e le ­
fo n ic z n e g o  stanow i m em  zdaniem  najlepszy d o w ó d ,  że  R. T. 
o b o w ią zu je  strony (t. j administracyę tefefonów  i abonenta)  jako  
lex  contractus4). A n a log ię  d o  powstan ia  abonam entu  te le fon iczn ego  
przez u m o w ę  stanowi s p o s ó b  je g o  rozwiązania p rzez w y p o w ie ­
d zen ie  (§ 31. R. T. n o w ) .

P o w y ż s z y  sto su n ek  prawny p osiada jednak tę w ła śc iw o ść ,  
że  m o ż e  b y ć  jed nostron nie  zm od yfik ow an ym  przez administracyę  
tele foniczną za p o m o c ą  w ydania  n o w e g o  regulam inu te le fon iczn ego ,  
ew entualn ie  nowej taryfy, jednakże p od  tym warunkiem, że  ró w ­
n o cze śn ie  w  ten sam s p o s ó b  zm o d y fik o w a n y  zostanie s to su n ek  
administracyi tełefonicznej d o  reszty a b o n e n t ó w 5); ale także i to 
uprawnienie op iera się na u m o w ie  (§ 10 ust. 1 k. i § 38  R. T . ) 6) 7).

4) Zdaniem Nawiasky’ego nie jest koniecznem, aby starający się o po­
łączenie telefoniczne był dojrzałym lub pełnoletniem (odb. str. 6), a zatem 
brak tutaj rzekomo w y m ogów  do zawarcia ważnego kontraktu. Zapomina on 
jednak, że R. T. poddaje jedynie treść dotyczącego podania (tj. oferty), ale 
nie wymienia i nie ma zamiaru wymieniać wszystkich wymogów jej ważności; 
R T przejmuje jednak milcząco, że petent posiada potrzebną zdolność do 
działania, ewentualnie, że podanie wniesione jest przez ustawowego zastępcę 
niesamowolnego petenta, a dowodzi tego choćby ta okoliczność, że w poda­
niu takiem musi się mieścić porogatio fori po myśli § 104 N. J. (§ 10 ust. 1.
1. R. T. por. nadto § 11. ust 1. R, T.).

6) Abonentom dotkniętym tą zmianą przysługuje prawo wcześniejszego 
wypowiedzenia kontraktu. (§ 38. R. T.).

6) Również twórcy R. T. byli zdania że abonament telefoniczny pow­
staje przez umowę, gdyż § 20 ust. z R. T. brzmi.- „Das Abonnement kann 
abgeschossen werden" ob nadto §  10 ust. 4. R. T.

Według zwalczanego przezemnie poglądu Nawiasky’ego R. T, obowią­
zuje strony nie jako lex contrachis, lecz jako rozporządzenie władzy, będące 
źródłem prawa przedmiotowego (Rechtsverordnung ob. odb. str. 4. uw 22), 
a dowodem tego ma być ta okoliczność, że zmiany R. T. pod rygorem nie­
ważności winny być opublikowane w Dzienniku ustaw państwa, a zmiany 
taryfy telefonicznej tylko w dziennikach urzędowych (§ 38 ust 3 R. T. now.). 
Znowu na pogląd ten żadną miarą zgodzić się nie można. O ile bowiem przez 
wydanie nowego R. T., względnie nowej taryfy telefonicznej, mają być zmie­
nione już istniejące stosunki prawne (§ 10 ust 1. k. i § 38 R. T.), to opubli­
kowanie regulaminu w D. u p. a taryfy w dziennikach urzędowych jest tylko 
umownie oznaczoną formą dla pewnego oświadczenia strony; takie zaś umo-
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ad b) Z upełn ie  p o d o b n ie  i przy r o z m o w ie  te le fon icznej  
p row adzonej  d o ry w cz o  przez n ieabonenta  (§ 40  i § 45 R. T.)  
p ow sta je  d o tyczący  stosun ek  praw ny skutkiem u m o w y 8) 9). Ze  
przy tej u m o w ie ,  p o d o b n ie  jak przy sp rzed aży  za g o tó w k ę ,  d o ­
konyw anej w  p row ad zen iu  p rzeds ięb iorstw a k u p ieck iego ,  nie bada  
się  z d o ln o śc i  d o  działania u strony p rzeciw nej,  to tylko ąuestio  
fa c t i ; rozum ie się  b o w ie m  sa m o  p rzez się, że  w  braku p o tr ze b ­
nej zd o ln o śc i  d o  działania u j e d n e g o  z kontrahentów  nie m o ż e  
przyjść d o  skutku w ażna u m o w a .  O k o l ic z n o ść  ta jednak nie m o ż e  
narazić na sz k o d ę  administracyi te le fon ów , a lb o w iem  należytość  
za r o z m o w ę  teiefoniczną w  zasadz ie  niem a b yć  u iszc zo n ą  z góry,  
a p o  u koń czen iu  danej r o z m o w y  nie m ożn a  już skargę o  n ie­
s łu szn e  w z b o g a c e n ie  d o m a g a ć  się  zw rotu  raz zap łaconej należy-  
tości.

ad 2). P o zo sta je  nam jesz cz e  zastan ow ić  się  nad kwestyą,  
czy  sto su n ek  praw ny m ięd zy  o so b a m i korzystającemi z te le fon ów  
a administracyą tej instytucyi, jest s tosunkiem  prawa p u b l ic z n e g o ,  
czy  też p ryw atn ego  Istotnie nie da się  zap rzeczyć ,  że  granica  
m ięd zy  praw em  prywatnem  a p u b liczn em  nie jest ścisłą, i że  
istnieją instytucye prawne, którym praw o p o z y ty w n e  m o ż e  d o ­
w o ln ie  nadać charakter p raw no publiczny, w z g lę d n ie  praw no-  
prywatny. D o  takich instytucyi należą tzw. p u b liczn e  zakłady (5f-  
fentliche Anstalten) np. poczta ,  telegraf, telefon, szpital pub liczny  
i t d .10). W o b e c  t e g o  zatem  n ieb ez p ie cz n e m  jest t e g o  rodzaju  
stosunki praw ne, za w z o r e m  u staw od aw stw a  zagran iczn ego  zali­
czać  w  prawie austr. d o  d z iedz iny  prawa p u b l ic z n e g o  lub pry­

wne oznaczenie formy dla pewnych aktów prawnych pojawia się dość często
i przy innych umowach, np przy kontrakcie najmu lub dzierżawy, o ile roz­
chodzi się o wypowiedzenie kontraktu, zawiadomienie strony przeciwnej itd. 
(zastrzeżenie sądowego wypowiedzenia); wobec tego zatem nie ma zasadniczej
różnicy pomiędzy formą publikacyl, przepisaną dia R. T. a dla taryfy. O ile 
jednak nowy R T względnie nowa taryfa mają unormować treść stosunków 
prawnych, które powstaną dopiero po ich wydaniu, to wydanie takiego regu­
laminu, względnie tar>fy, jest tylko puidicznem wezwaniem do składania ofert 
pewnej oznaczonej treści (ob Krainz-Ehrenzweig II. § 313. II., por. nadto § 10 
ust. 4 I § 40 ust. 1. R. T ).

Przeciwko wywodom Nawlasky’ego należy w końcu podnieść, że usta­
wodawstwo telefoniczne należy po myśli § 11 a. ustawy zasadniczej z 21/12 
1867 D, u. p. 141 do kompetencyi Rady Państwa; o ileby zatem R. T. nie
obowiązywał stron jako lex contractus, to byłby wprost nieważny.

’) Podobne uprawnienie do jednostronnej zmiany istniejącego stosunku 
umownego przysługuje kolei żelaznej po myśli § 75 (3) al. 5 1 (4) reg. ruchu
z 11/11 1909 D. u. p. 172 (Przedłużenie terminu dostawy skutkiem przeszkód 
w ruchu).

8) W odniesieniu do rozmów telefonicznych, prowadzonych dorywczo 
przez nieabonenta (Efnzelgesprach) istnieje administracyjny przymus zawarcia 
umowy (Kontrakderungszwang); wyjątki ob § 40 ust. 1. R, T.

9) Umowa ta może być zawartą także za pośrednictwem automatu; 
co do roli automatu przy zawieraniu umów ob. literaturę cyt. u Krainza — 
Pfaffa — Ehrenzweiga I. § 163 uw. 2 a.

10) Fielner I. c. str. 264—266.
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w a tn e g o ;  przec iw n ie  n a leży  każdy taki s to su n ek  starannie badać  
na p od staw ie  p o z y t y w n e g o  prawa austr.. czy  m ieszczą  się  w  nim  
e lem en ta  prawa p u b lic zn eg o ,  a m ianow ic ie ,  czy  w  s tosunku  tym  
p aństw o  w ystęp uje  jako p o d m io t  w ład zy  zwierzchniczej,  czy  też  
nie.

O tó ż  ruch telefoniczny p o le g a  na p rzen oszen iu  g ło s u  ludz­
k ieg o  na o d le g ło ś ć  p rzy jp o m o c y  elektrom agnetyzm u a za p o ś r e ­
d n ic tw em  aparatów sk onstruow anych  specya ln ie  d o  t e g o  ceyti;  
ruch telefoniczny jest zatem p roced erem  czysto  tech n iczn  m, 
który zw ierzch niczych  praw państw a w  n iczem  nie dotyka. D la ­
t e g o  też p o m im o  istn iejącego w  Austryi regale te le fo n ic zn eg o  
d o z w o lo n e m  jest b e z  specyainej k o n cessy i  zakładanie te le fo n ó w  
prywatnych w  granicach w ła sn e g o  d o m u  lub o g r o d z o n e g o  gruntu  
p o d  tym jednakże warunkiem, że  te urządzenia  te le fon iczn e  nie  
b ęd ą  p o łą cz o n e  z innymi p rzew od am i e lek trycznym i11). Jeżeli  
zatem właściciel takiego telefonu p ryw atn ego  na p o d sta w ie  u m o ­
w y  zezw ala  innej o s o b ie  na j e g o  u żyw an ie ,  natenczas p ow staje  
kontrakt najmu rzeczy  ( loca t io -con d u ct io  rei).

Jeżeli urządzenia  te le fon iczne są w łasn ośc ią  skarbu państwa,  
to skutkiem te g o  natura prawna d a n e g o  s tosunku  nie u lega  naj­
m niejszej zmianie, a lb ow iem  p o  myśli § 2 9 0  k. c skarb państw a  
w  dziedzin ie  prawa p ryw atn ego  zrów nan ym  jest w  zasadzie  
z innemi o so b a m i.

Z n a s z e g o  punktu w id zen ia  ob oję tn ą  jest rów n ież  ta o k o ­
liczn ość ,  czy  należytości te le fon iczn e  mają jedynie p ok ryw ać  
w łasn e  koszta  administracyi, czy  też są tak w y m ier zo n e ,  aby  p o ­
nadto przynosiły  czysty  zysk państw u  jako w łaśc ic ie low i te le fo­
n ó w ;  jeżeli b o w ie m  w  myśl u m o w y  ma być pewr>e św iad czen ie  
w y k o n a n e  p rzez j e d n e g o  kontrahenta na rzecz d ru g ieg o  za pó ł  
c e n y  lub nawet całkiem za darm o, to d otycząca  u m o w a  m o ż e  
skutkiem  t e g o  stać s ię  u m o w ą  p o d  tytułem n a w p ó ł lub też cał­
k iem  d arm ym ; n igd y  jednak skutkiem te g o  s tw orzon y  p rzez p o ­
w y ż s z ą  u m o w ę  stosun ek  prawny nie zam ieni ze  stosunku  p raw no-  
p ryw atn ego  na s to su n ek  praw no-pu b liczny  12).

W Austryi istnieje w praw dzie ,  jak to już p o p r zed n io  zazn a­
czy łem , regale  te le fon iczn e13), a nadto w  n iektórych w ypadkach

n ) Rozporządzenie ministerstwa handlu z 28/4 1905. D. u. p. 72.
,a] Mojem zdaniem zatem jest należ\tość telefoniczna odpłatą należącą 

się na podstawie umowy za korzystanie z teiefonu przez daną sironę (czynszem 
najmu).

Odmienne zapatrywanie Nawiasky’ego (I. c. rozdział X.), którzy należy­
tości telefoniczne zalicza do rzędu danin publicznych, nie da się obronić gdyż 
daniny rządowe nałożone być mogą po myśli § 11 c. ustawy zasadniczej z 21/12 
1857 D. u p. 141 prawidłowo tylko przez ustawę państwową: nałożenie zatem 
należytości tetefonicznych przez zwykłe rozporządzenie minist°ryalne (R. T. 
i taryfa telefoniczna) byłoby wprost nieważnem.

n) Dekret kancelaryi“nadw. z 25/1 1347 L. 2521. (zb. u. p. Nr. 9. Zb. 
ust prow. dla Gabcyi Nr. 2 t.)  zabrania zakładania telegrafów prywatnych; 
rozporządzenie z 15/2 1850 (cyt. w Kosaia Art. Telegraph und Telephon
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p rzym us administracyjny d o  zawarcia u m o w y  (K ontrah ieru ngszw ang)’ 
ale ani jed n o  ani drugie nie zm ienia w  n iczem  prawno-prywatnej  
natury s tosun k u  m ięd zy  administracyą te le fo n ó w  p a ń stw o w y c h  
a p ublicznością .  Administracyjny b o w ie m  p rzym us d o  zawarcia, 
kontraktu ciąży w  myśl art. 422  k. h. także na p rzeds ięb iorstw ach  
k o le jow ych ,  a p o m im o  te g o  nie została n igd y  z a k w esty o n o w a n ą  
praw no-pryw atna natura u m o w y  o  p rze w ó z .  R ega le  te le foniczne  
z n o w u  p o le g a  na zakazie b u d ow an ia  te le fo n ó w  dla użytku p u b li­
c z n o ś c i ; p o w y ż s z y  zakaz jest w p raw d z ie  norm ą prawa p u b lic zn eg o ,  
ale ob ow iązu jący  w  p ew n y c h  w ypadkach  zakaz b u d ow an ia  te le­
fo n ó w ,  w z g lę d n ie  zakaz zawierania z innemi o so b a m i u m ó w  co  
d o  używ ania  tych te le fon ów , nie m odyfikuje w  n iczem  natury 
prawnoprywatnej takich u m ó w  w tych w yp ad kach  w  których on e  
nie są zab ron ione.

Z u p e łn ie  p o d o b n ie ,  p o m im o  m o n o p o lu  ty to n io w e g o ,  n ab y­
w a  się  w  trafice tytoń, cygara, papierosy  i t. d. na p o d sta w ie  
p ra w n o -p ry w a tn eg o  kontraktu kupna sp rzed aży  i praw no-prywat-  
n e g o  aktu tradycyi u ).

R ó w n ież  instytucya tajemnicy tele fonicznej nie zm ienia  w  n i­
czem  praw no-pryw atnej natury s to su n k ó w  p o m ię d z y  administra- 
stracyą te le fo n ó w  p a ń stw o w y c h  a p ublicznością ,  g d y ż  o b o w ią zek  
d o  zach ow an ia  tajemnicy z a w o d o w e j  pojawia się  i przy innych  
niew ątpliw ie  p raw no-pryw atnych  stosunkach (por . § 321 al. 3, 4, 
5 p c ) l5).

Tak sa m o  uprawnienie  administracyi p ań stw ow ej  d o  zasta­
nowien ia  s łu żb y  telefonicznej (§ 4 ust. 3 R. T,), oraz w y k lu c z e ­
nie o d p o w ie d z ia ln o śc i  cywilnej państw a za n ied o p e łn ien ie  o b o ­
w ią z k ó w  kontraktow ych (§ 7. ust. 1. R. T.), da się  z ła tw ością  
w y tłó m a czy ć  naturą prawno-prywatną d o ty c z ą c e g o  stosunku w o b e c  
teg o ,  że  w  zasadzie  d o p u szc za ln em  jest zrzeczen ie  się  praw pry­
w atnych  (Krainz — Ffaff -  E h re n z w e ig  I. § 134 2), a p rzep isy  
R. T., w  myśl sw y c h  p o p r zed n ich  w yw od ów ',  ob ow iązu ją  jako 
Iex contractus 16) 17).

w osterr. St atswórterbu h) otworzyło telegrafy państwowe dla stron prywatnych 
rozporz. minist. hindl u z 7/10 1887 D. u. p. 116 i § 1. R, T. stawia telefony- 
na równi z telegrafami; wreszcie rozporządzenie ministerstwa handlu z 28/4. 
1905 D. u. p. 72 normuje dopus/czak ość telefonów prywatnych.

14) Tego zdania i Iloracyusz Krasn- pólski III. (Obligationen § 33
15) Odmiennie Nawiasky 1. c. VI I.
*•) W razie dłuższych przew w mchu telefonicznym zwraca się za t° 

abonentowi należytość abonamentową pro rata temporis patie (§ 35 R. T. nor.), 
podobnie j ik ma się rzecz i przy d rywczem użyciu publicznych mównic tele 
fonicznych przez nieabonentów ^offentliche Spseclistelieu oh. § 45 ust. 3 R. T.).

n ) W sprawach służby telefonicznej przysługuje stronie zażalenie do 
kierującej władzy, ewen!ualnie odwołanie do minisłeistwa handlu (§ 8 R. T.)^ 

Jeżeli § ten zestawimy z § 10. ust. 1 p R. T., wedle którego spory- 
z umowy telefonicznej ty 1 ko wyjątkowo należą do zwykłej drogi prawa, to 
zobaczymy, że po myśli § 8 R. T.. w wypadkach przezeń unormowanych 
właściwą ma być tylko il.oga administracyjna z wykluczeniem zwykłej drogi
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T o  sa m o  należy  p o w ie d z ie ć  o  zakazie używania „ te le fo n ó w 1 
p a ń stw o w y c h  d o  udzielania w ia d o m o śc i  zagrażających b e z p ie ­
c z eń s tw u  państw a lub wykraczających p rzec iw k o  u staw om  lub. 
p orząd k ow i p u b l ic z n e m u 14, (§ 4. ust. 4. R. T.). P o s ta n o w ie n ie  to  
p o d y k to w a n e  jest n iew ątpliw ie  w zg lęd am i na interes publiczny ,  
ale p raw niczo  rzecz b iorąc przedstawia się  o n o  jako u m o w n e  
ogran iczen ie  prawa p rzy s łu g u ją ceg o  stronie rów n ież  na m o cy  tej 
sam ej u m o w y ,  a m ianow ic ie  prawa d o  używania te le fon ów ..  
R ó w n ie ż  praw o p rzys ługujące administracyi p a ń stw o w e j,  aby  
wrazie przekroczen ia  p o w y ż s z e g o  zakazu b ez z w ło c z n ie  przerw ać  
p o łączen ie  te le fon iczne (§ 43 ust. 7. R. T.), ew entualnie  zn ieść  
stacyę a b on am en tow ą  (§ 36. ust. 1. c. R. T. n o w .) ,  przedstaw ia  
się  w  m yśl p o w y ż sz y c h  w y w o d ó w ,  jako przyznane p rzez u m o w ę  
praw o d o  j ed n o stro n n e g o  odstąpienia  o d  kontraktu, a prawo  
takie p rzysługuje  administracyi te le fo n ó w  także w  innych w y p a d ­
kach n iedope łn ien ia  o b o w ią z k ó w  kontraktowych przez stronę  
przeciw n ą  (§ 36  R. T. n o w . ;  por. nadto § 11. reg. ruchu k o le ­
j o w e g o  z 11/11 1909 D . u. p. 172).

11.

Z te g o ,  co  wyżej p ow ied z ia łem , wynika, ż e  s to su n ek  praw ­
ny m ięd zy ’ administracyą te le fo n ó w  (sk a ib em  państwa) a stroną  
p rzeciw ną jest praw no-pryw atnym  stosunkiem  najmu rzeczy ( lo -  
catio con d u ctio  rei), a s to su n k o w i temu tow arzyszy  je sz cz e  o b o ­
w iązek  administracyi telefonicznej św iad czen ia  p u b liczn ośc i  p e w ­
nych  u s łu g ,  np. uskutecznianie  p o łączeń  telefonicznych przy te­
lefonach nieautom atycznych  itd. (ob .  np. § 5, §§ 4 9 — 55 R. T.),_ 
(locatio  con d u ctio  o p e r i s ) ls).

O  ile rozch od z i  s ię  o ro z c ią g ło ść  prawa p rzy s łu g u ją ceg o  
o s o b o m  z p ub liczn ośc i  na p od staw ie  p o w y ż s z e g o  kontraktu naj­
m u, to regulamin te le fon iczny robi różn icę  m ięd zy  praw em  
ab onenta  z jednej strony, a praw em  nieabonenta, korzystającego  
d o ry w cz o  z telefonu, z drugiej strony. W tym ostatnim b o w iem  
w yp a d k u  użycie  telefonu ogranicza się  d o  jednej r o z m o w y

prawa (por. Nawiasky 1. c. odb. str. 6. przy uw. 40). Ponieważ R. T. obowią­
zuje iako lex contractus, zatem w powołanych jego postanowieniac h mieśsiłaby 
się zrzeszenie drogi prawa; zrzeszenie takie jednak jest niedopuszczalnem 
wobec dekretu nadw. z 10/12 1819 Zb. ust. sąd. Nr. 1635. (Zasadniczo inaczej 
ma się rzecz z § 27 ustawy pocztowej z 5/11 1837 Zb. ust. sąd. Nr. 240, tutaj 
bowiem zwykła droga prawa zostaje wykluczoną, względnie ograniczoną przez 
ustawę). Ale omówione wyżej postanowienie R. T. nie da się również utrzymać 
jako zapis na sąd polubowny, gdyż do ważności takiego zapisu Konieczną jest 
forma pisemna (§ 577 p. e.), a przy umowie telefonicznej pisemną jest tylko, 
oferta, (§ 10. ust. 1. 2. R. T. now.).

18) Podobnie Kosel Art. Telegraph und Telephon v. óster. Staatswórter- 
buch Mischlera—Ullbricha.
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o  m aksym alnym  czasie  trwania. (E in ze lg esp r S c h  § 43  ust. 3 R. 
T . ) , natomiast abonent ,  d op ók i trwa je g o  abonam en t,  m o że  k o ­
rzystać z. urządzeń tele fon icznych  d o w o ln ą  ilość  razy przy p o ­
m o cy  stacyi u m ieszczon ej  w  sw y m  lokalu 10). W o b y d w ó c h  jednak  
w ypad kach  strona ma p raw o  nie do  w y łą c z n e g o ,  lecz  tylko d o  
c z ę ś c io w e g o  używania wynajętej rzeczy, to znaczy, że  nie m o ż e  
zabronić innym  o s o b o m  r ó w n o c z e s n e g o  używania tej samej sieci 
telefonicznej za p ośredn ictw em  innych stacyi.*0).

III.

Nie da się  zap rzeczyć ,  że  s to su n ek  praw ny m ięd zy  ad m i-  
nistracyą te le fo n ó w  (skarbem  państwa) a p u b liczn ośc ią  m o ż e ,  
skutkiem przepisu  prawa p o z y t y w n e g o  a za w zo r em  prawa fran­
cu sk ieg o ,  zostać wyjętym z p o d  norm prawa p ryw atn ego  i p o d ­
dany p rzep isom  prawa p u b l ic z n e g o ;  d o  prawa austr. jednak,  
w  braku p ozy tyw n ych  p rzep isów , teorya taka nie da się przenieść .

Kwestya, czy  s tosunek  p o w y ż s z y  jest praw no-pryw atnym ,  
czy  też praw no-pu b licznym , ma nietylko d o n io s ło ś ć  teoretyczną,  
ale i w ielkie praktyczne znaczen ie .  Jeżeli b o w iem  om aw iam y s to ­
sunek  jest praw no-pryw atnym , natenczas naleźytości te le foniczne  
są  prawno-prywatnem i w ierzytelnośc iam i a tem sa m em  dla ich  
d o c h o d z e n ia  w łaśc iw ą jest zwykła d roga  prawa (§ 1. N . J.), 111. 
klasy wierzycieli,  w  p rzec iw n ym  w yp ad k u  naleźytości te le fon iczn e  
mają charakter danin p ub liczn ych ,  a tem sam em  wyjęte są z p o d  
orzeczn ic tw a  s ą d ó w  cyw ilnych  i w  razie konkursu należą do
1. klasy wierzycieli konk ursow ych . D e  le g e  ferenda trzeba o św ia d ­
cz y ć  się  za tą drugą ew entualnośc ią ,  a p o n ie w a ż  dziś w  Austryi 
ob o w ią zu ją c e  praw o zajmuje o d m ie n n e  s tan ow isk o  w  tej kwestyi,  
w ię c  ży czyć  so b ie  należy, aby temu brakowi jak najprędzej zasa­
dziła —  n o w a  ustawa.

19) Sposób użycia zostaje zresztą bliżej oznaczonym przez umowę (§ 10. 
ust. 1. e. i § 19 R. T.).

20)  Podobnie gościom hotelowym, na podstawie prawno-prywatnego kon- 
raktu najra’, przysługuje prawo do wspólnego używania czytelń hotelowej, 
-gabinetu do pisania itd.



W  sprawie reformy studyów 
prawniczych.

(C iąg dalszy).

Prof. D r. S ta n is ła w  S ta rz y ń sk i .

Do

Szanownej Rady Zawiadowozej „Biblioteki słuchaczów prawa"

we Lwowie.

Na zapytania Panów pospieszam sformułować moją odpo-- 
wiedź w krótkich ile możnośoi słowach.

Ad 1. Że w szkołach średnich należałoby udzielać podsta- 
wowyoh pojęć nauki prawa, nieulega żadnej wątpliwośoi i zo­
stało też już dziś uznanem także przez austryackie ministerstwo 
oświaty o tyle, iż nowe plany naukowe dla austryaokiob szkół 
średnich wcielają nauczanie rzeczy, potrzebnych „obywatelowi“ 
do wiadomości (eine burgerliche Unterweisung) w ramy nauki 
o sprawach ojczystych (Yaterlandskunde), udzielanej w najwyż­
szej klasie gimnazyów i szkół średnich. Z inioyatywy tegoż mi­
nisterstwa toczy się już od roku sprawa wprowadzenia na Uni­
wersytetach wykładów o istocie, ustroju i zadaniach państwa,, 
oraz o jego stosunku do jego członków, tj.. o prawach i obo­
wiązkach obywateli państwa, z wyraźnem przeznaozeniem tych 
tych wykładów dla słuchaczy Wydziału filozoficznego w tym 
celu by ich wykształcić do przyszłego nauczania w szkołaoh 
średnich procaaeutyki urządzeń publicznych, oraz wyjaśnienia 
roli obywatela w państwie. Wielką zasługę ma w tej mierze 
Prof. H. Rauchberg z Pragi, który już w swej mowie rektorskiej, 
ogłoszonej w b, r. drukiem pod tytułem „Uber politische Erzie- 
hung" wykazywał, że wyjaśnianie roli obywatela, ożyli „wyolio-. 
wywanie obywatela" jest także ważnem zadaniem szkoły, który 
potem napisał na życzenie ministerstwa oświaty krótki podręcz­
nik wiadomości potrzebnych obywatelowi austryaokiemu p. t. 
Lehrbuch der oesterreiohischen Biirgerkunde, wydanej jako trzecia 
część zbiorowego dzieła »Die ósterreiohisohe Yaterlandskunde",. 
Wien 1911, a mogący służyć do użytku uczniów i który wreszoie .
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rozszerzył ten podręcznik i opraoował w sposób nadający mu 
•oeohy popularnego podręcznika prawa politycznego i administra- 
cyjnego, przeznaczonego już dla użytku nauczycieli wydając 
w r. b. swą „Oesterreiohisohe Biirgerkundeu, Wien 1912.

Podanie ogólnego poglądu na przedmiot i zadanie nauk 
prawniczyoh, podział prawa na publiczne i prywatne, materyalne 
i formalne, słowem obznajomienie uoznia szkół średnich z głów- 
nemi zasadami prawnemi, o ile z jednej strony byłoby oozywi- 
śoie pożądane, o tyle z drugiej strony powinnoby być podawane 
tylko w najogólniejszym zarysie i ograniczone do najwyższej, 
ostatniej klasy szkół średnich.

Obok tego należałoby w wyższyoh klasach szkół średnich 
kłaść więoej wagi na dzieje wewnętrznego rozwoju państ i ioh 
ustroju, zwłaszcza przy nauce starożytności greckich i rzymskich, 
oraz w historyi średniowiecznych Niemiec i w dziejach Polski; 
zamiast zbyt wielu szczegółów z t. zw. historyi zewnętrznej 
(wojny, bitwy, daty, biografie i t. d.)

Ad 2). O reformie studyów prawniczych możnaby, jak 
słusznie zauważył kolega prof. Till, spisać oałe tomy, a mimo to 
kwestyi nie wyczerpać, jak również zgadzam się zupełnie z jego 
uwagami co do absenteizmu i jego skutków, co do nienaruszal- 
-nośoi zasady swobody nauczania, oraz z jego zapatrywaniami 
na przyczyny częstej bezskuteczności nauki uniwersyteckiej.

Szanując tę zasadę wolności nauczania niewiele mógłbym 
zmienić w dzisiejszem urządzeniu studyów prawniczyoh, a uzna­
jąc niemożność, dodania piątego roku tychże studyów widzę 
prawie jedyną drogę pogłębienia nauki w należytem wyzyskaniu 
przez ucząoą się młodzież tyoh wszystkich resursów i środków 
kształcenia się, których im już dzisiaj Uniwersytet dostarcza, 
a więc w pilnem uczęszczaniu na wykłady tak aby módz iść 
w ślad za tokiem myśli prelegenta i w gorliwem korzystaniu 
ze seminaryów, pracowaniu nad przedmiotami wykładowymi 
r̂ównolegle ze słuchaniem ioh, ażeby się uzdolnić do zrozumienia 
względnie oceniania wykładów, i w przygotowywaniu się w ten 
sposób powolnie ale ostatecznie do egzaminów, tak państwowyoh 
jak doktorskich.

Nakładanie pospieszne mnóstwo pozytywnych rzeozy w o- 
statniej ohwili przed egzaminem do głowy, bez ioh przemy lenia, 
przetrawienia i zrozumienia organicznego związku między nimi 
zaohodząeego, jest parodyą nauki, nieprzynosi żadnej korzyśoi 
ó prędko już niepozosławia nawet żadnego śladu w umyśle.

Głdyby można dodać jeszoze piąty rok studyów prawniozyoh, 
~wtedy dałoby się mówić naprawdę o reformie tyoh studyów 
w szerszym stylu, wtedy znalazłoby się miejsce i na porównaw­
cze badanie rozwoju prawa, mogąoe stworzyć punkt oparoia po­
dobnie jak filogia, dla nowyoh wniosków i stwierdzeń w dzie­
dzinie także innyoh gałęzi umiętności — wtedy możnaby się 
•zająć także nauką i badaniami sooyologioznemi, możnaby badać



t. zw. „żywe“ prawo różnych narodów,*) możnaby rozszerzyć 
studyum filozofii prawa także na poszukiwanie t. zw. „należytego" 
prawa, czyli ptawa jakiem ono być powinno („das richtige, Recht" 
Sta mml er a**) o którem referat Bystronia ogłoszony został 
(w Nrze 6 „Prawnika"), możnaby studyować rozliczne rodzaje 
nowożytnego prawa administracyjnego i społecznego jak agrarne, 
ochronne (w znaczeniu chronienia słabszego przed mocniejszym) 
oświatowe i t. p. możnaby się bliżej przypatrzeć organizaoyom 
politycznym i sprężynom działania polityoznego w różnych 
państwach, możnaby zwrócić szczególniejszą uwagę na główne 
zjawiska w międzynarodowym obrocie dóbr i środków wymien­
nych i t. d. Ale na to wszystko niema czasu, bo w dzisiejszej 
twardej walce o byt niepodobna przedłużać młodzieńcowi tego 
okresu w którym on stoi najczęściej wyłącznie o własnych siłaoh 
żyjąo jedynie nadzieją pomyślniejszej przyszłości, ani też nie­
łatwo opóźniać rozpoozęoia tego dalszego okresu życia, w któ­
rym młodzieniec ma tę nadzieję realizować i rozpooząó pochód 
przez żyoie, mający mu wynagrodzić z nawiązką wszystkie ofiary 
jakie dla zdobycia sobie przyszłości poniósł. Musimy się więo 
zamknąć w czteroletnim okresie studyów, jakkolwiek uznajemy 
jego niedostateczność, bo skoro potrzeba było czteroletniego 
■okresu studyów już wtedy kiedy nieistniało jeszcze nowożytne 
prawo administracyjne i społeczne, kiedy niewykładano prawa 
konstytucyjnego ani historyi ustroju Austryi ani historyi ustroju 
Polski, (względnie na innych uniwersytetach, historyi kraju ro­
dzinnego). Kiedy prawoznawstwo porównawcze i wiele innyoh 
rzeczy było czemś zgoła nieznanem, to jakimże cudem mogą dzisiaj 
wystarczyć te cztery lata dla jako tako pogłębionego a znaoznie 
rozleglejszego studyum prawniczego?

Musimy się więo zadowolnió „łataniną", którą sobie w okre­
sie czteroletnich studyów, wyobrażamy mniej więcej następu­
jąco :

I. Kto złożył po trzech semestrach egzamin prawno-histo- 
ryozny odrazu, tj. bez powtarzania go, ma prawo składać egza­
min sądowy już po siedmiu semestraoh, tj. już w ostatnich czterech 
tygodniach siódmego półrooza.

II. Kto złożył odrazu w tyoh ostatnich oztereoh tygodniach 
siódmego półrooza egzamin sądowy, może być przypuszczonym 
w ostatnich oztereoh tygodniach ósmego półrooza do egzaminu 
z nauk polityoznyoh. W przeciwnym razie, tj. jeźli złożył egza­
min sądowy później, może składać egzamin z nauk polityoznyoh 
dopiero po d. 1. października tego roku, w którym otrzymał 
absolutoryum i w każdym razie po egzaminie sądowym. Skła­

*) Patrz n. p. prof. Eug. Ehrllch: „Żywe prawo ludów Bukowiny*, 
w „Prawniku" Nr. 5 1 6.

**) Patrz Dr. Józef Reinhold: W poszukiwaniu słusznego prawa. 
Kraków 1911. Wyraz „słuszne* odpowiada jednak raczej niemieckiemu wyra­
zowi „biliig*, (billiges Recht)«.
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danie egzaminu politycznego przed sądowym jest wykluczone.
III. Na pierwszym roku prawa wykłada się obowiązkowo 

enoyklopedyę nauk prawniczych. Wykłady historyi filozofii 
prawa oraz statystyki przenosi się na drugie biennium i lioza 
się one z reguły tylko tym słuchaozom, którzy już złożyli egza­
min prawno-historyozny, a wyjątkowo tym, którzy, reprobowani 
przy egzaminie prawno-histcrycznym, słuchali tych przedmiotów 
w semestrach nadliczbowyoh, pomiędzy reprobatą a pomyślnem 
powtórzeniem egzaminu prawno-historyoznego.

IV. Słucha iie wszystkich przedmiotów egzaminu sądowego 
musi być ukońozone w siódmem zwyczajnem półroczu i stosownie 
do tego mają być urządzone wykłady. W ósmem półroczu słucha 
się już jedynie przedmiotów polityoznyoh.

Y. W drugiem bienium wykładaną ma być statystyka po­
lityczna Polski, będąca mniej więcej takiem samem etnografiozno- 
ekonomiozno-geograficznem itp wypełnieniem ram prawnych,, 
podawanych przez historyę ustroju Polski, jakiem jest statystyka 
austro-węgierskiej monarchii odnośnie do ogólnego i austryaokiego 
prawa polityoznego.

VI. Wykłady przedmiotów prawno-historycznyoh mają być 
co do liozby godzin, zredukowane.

Przy zachowaniu i nadal, oo się samo przez się rozumie,, 
absolutnie naukowej wyżyny i metody tych wykładów, ma być 
jednak egzaminowanie z tych przedmiotów, ułatwione o tyle by 
samo memorowanie odgrywało nieco mniejszą rolę.

VII. Z dzisiejszego wymiaru godzin, przeznaozonyoh na 
wykłady prawa dogmatyoznego austryaokiego należy obróoić 
pewną małą część na „practica“ i „eonversatioria“ (np. z 9 go­
dzin prawa cywilnego jedną godzinę), nie ujmując niczego istnie­
jącym seminaryom z tych przedmiotów.

VIII. W urządzeniu rygorozów wprowadza się tę zmianę, 
że rygorozum prawno-historyozne w o I d o  j e s t  s k ł a d a ć  jeszcze- 
przed uzyskaniem absoluterym, jednakowoż nie prędzej, jak 
w trzyy miesiąoe po złożeniu egzaminu prawno-historyoznego 
z pomyślnym skutkiem. Kandydaci rej robowani przy tem rygo- 
rozu mają do wyboru albo składać je ponownie dopiero po uzyska­
niu absolutoryum, albo też powtarzać je odrazu, ale wtedy z tym sa­
mym skutkiem, co powtarzanie egzaminu prawno historycznego tj. 
ze zatrzymaniem w normalnym toku studyów i przerwie w toku 
normalnych semestrów.

Tym jednym szozegółem nieohcę bynajmniej przesądzać 
całośoi reformy ustroju rygorozalnego, która jest konieozną.

Ad 3, Odpowiedź na trzecie pytanie, jak podnieść poziom 
wykształoenia tych słuohaczy, którzy zmuszeni twardą koniecz­
nością walki o byt niemogą przebywać we Lwowie iuozęszczaó 
na Uniwersytet, nie może udzielić żaden profesor Uniwersytetu 
inaczej, jak ze zastrzeniami. Pominąwszy już bowiem przepisy 
obowiązujące, których przestrzeganie i wykonywanie należy dó-
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samyohże profesorów jako ozłonków zbiorowych władz akade­
micki oh, a które nakładają na słuohaozy obowiązek rezydenoyi 
pod groza odmowy testy i utraty półrocza, jest przecież nauka 
in absentia ze stanowiska pedagogicznego, a więo profesorskiego, 
ozystym nonsensem.

Profesora, któryby uważał za rzeoz zbędną uczęszozaniena 
wykłady i przekonywanie słuchaczy żywem i jędrnem słowem, 
bardzo ozęsto zaimprowizowanem a nie obmyślonem z góry 
i „nie znajdującem się w skryptach", a to pod wpływem szozę- 
śliwej intuioyi i nasuwającego się w zapale wykładu, nawału, 
nowych myśli profesora, któryby rezygnował ze skutku, jaki 
wywrzeć może chwilowo wyższy stopień wymowy i zręozniejsze, 
impulsywnie nasuwające się zestawienie i dobranie argumentów, 
nieprzewidziane w drukowanej książoe, możnaby śmiało zapytać, 
pooo on się właściwie fatyguje wykładać!

Możnaby nawet pójść dalej i zapytać go wtedy, pooo on 
jest właśoiwie profesorem? a nawet na oo istnieją wogóle pro­
fesorowie i Uniwersytety?

Wszak gdybyśmy uznali możność pobierania nauki in ab- 
sentia, wystarozyłyby tylko komisye egzaminacyjne złożone 
z prywatnych uozonych oraz biblioteki.

W obeo tego niemoże żaden profesor uznać absenteizmu 
słuchaczy za rzeoz z którą mógłby się godzić i jeżeli udziela 
mimo to odpowiedzi na to drażliwe zapytanie, to czynić to 
może jedynie z zastrzeżeniem posito sed non oonoesso, że 
tacy słuohaoze istnieją.

Otóż tutaj należy przedewszystkiem wykluczyć z rzędu 
tych, do któryoh odpowiedź ma się odnosić, te jednostki które 
nie przebywają woale w mieśoie uniwersyteokiem nie z powodu 
niemożności i potrzeby walczenia o swój byt, ale poprostu dla­
tego, że się oddają przez ten czas jakiemuś innemu, nawet po­
żytecznemu zajęoiu. Znałem n. p. takich, którzy oddawali się 
studyom agronomicznym albo ekonomiozno-finansowym w Niem­
czech, Francyi lub Belgii i tam stale przebywali, a oprócz tego 
„robili prawa“ w ten sposób, że się zapisywali na Wydział 
prawniozy we Wiedniu; a zapytywani, dlaczego to ozynią, od­
powiadali, że „może im się to kiedyś na coś przydać, że ukoń­
czyli prawau (ohociaż zazwyczaj ich nie końozyli tylko gubili 
się przed pierwszym egzaminem); zapisywanie się zaś we Wie­
dniu tłómaozyli tem, że „w takiej wielkiej masie słuohaczy je­
dnostka ginie i nikt niewie ani nie kontroluje, czy ja tem jestem 
lub mnie niema“.

Otóż dla przymusowego niejako wykształcenia prawniczego 
takich właśnie absenteistów nikt niebędzie niczego obmyślał 
a dla nich samych niepotrzebuje nikt mieć żadnych względów.

Inna rzecz, gdy chodzi o te rzesze biedaków, które siedzą 
po prowincyonalnych miastach i miasteczkach, na guwernerkaoh 
na wsi itp. rzeozywiśoie dlatego, że rodzice nie są w stanie dać

2
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im utrzymania ve Lwowie, a oni sami, w skutek nadmiernej 
podaży praoy, niemogą tam już znaleść dla siebie miejsca, i bądźto 
przez poszczególne półrocza, bądź i dłużej — niechoę przypu­
szczać żeby trwale — przebywają poza Lwowem, pracując tam 
w różnych kanoelaryaoh, utrzymując się z lekoyi lub pomagając 
rodzicom w ioh zarobkowaniu. Ma zupełną słuszność prof. Till, 
gdy mówi, że każdy powinien zrobić naprzód niejako obrachunek 
sumienia ze sobą samym i jeżeli niejest w stanie korzystać ozyn- 
nie z wykładów uniwersyteckich, wybrać sobie inny zawód; — 
ale mimo to jest faktem udowodnionym zresztą przez niedawną 
przez Towarzystwo Biblioteki słuchaczów prawa z wielkim po­
żytkiem dla młodzieży przeprowadzoną ankietę, (której rezultaty 
opraoował i ogłosił zasłużony prezes Biblioteki p, KI. Żylski), 
że istnieją liczne szeregi takiej młodzieży i że między nimi 
znajdują się, jak z doświadczenia wszyscy wiemy często właśnie 
najdzielniejsi i najznakomitsi młodzieńcy. Z tym faktem, jako 
społeoznem zjawiskiem musimy się liczyć i o ile nie udaje się 
usunąć go całkowioie, przeoiwdziałaó jego ujemnym skutkom, 
łagodząo je ile możnośoi — bo w przeoiwnym razie nacóżby 
się zdało nauczane sooyologiill

Możebne złagodzenie skutków nonsensu, zwanego studyami 
„na Uniwersyteoie lwowskim41 odbywanemi w Przemyślu lub 
Tarnopolu, a występująoego nieraz z cechami, podobnemi do 
vis maior widzimy przedewszystkiem w trzech rzeozaoh: we 
wzajemnej pomooy młodzieży, w czynnej pomocy społeczeństwa 
prawniczego, a zwłaszcza tych jego członków, którzy z praoy 
tej młodzieży na prowincyi bezpośrednio korzystają, wreszcie 
w rozszerzeniu zakresu dzisiejszych „powszechnych wykładów 
uniwersyteckich“. Wzajemną pomoc młodzieży zainaugurowała 
już lwowska „Biblioteka słuchaczów prawa44, zasługująo się do­
brze i na tem polu wobec swoich kolegów i w niej też powinna 
się zogniskować ta pomoo. Jednostki najzdolniejsze i najpilniej­
sze pomiędzy słuchaczami prawa, a zarazem mające dość środ­
ków materyalnyoh na wyjazdy, mają wdzięczne zadanie informo­
wania od czasu do czasu swych kolegów na prowincyi o tem, 
co na wykładach słyszę, a czego niema w używanych powszech­
nie podręcznikach, mogą im wskazywać literaturę tych rzeczy, 
cytowaną przez profesorów, objaśniać gdzie czego szukać należy 
i w ten sposób ułatwiać im samo kształcenie się. Społeczeństwo 
prawnicze powinno pamiętać o tem, że ono ma wobeo młodzieży 
prawniczej, która u siebie zatrudnia także i obowiązki i że obo­
wiązki te nie kończą się bynajmniej na wypłaceniu miesięcznej 
ponsyi zawsze bardzo szczupłej, a nieraz niestety przekraczającej 
swą szczupłością wszelką nawet najskromniejszą miarę ; że nie 
powinno dopuścić by można mu zrobić zarzut wyzyskiwania 
młodzieży, która i tak już traci dużo przez to samo, że nie 
przebywa we Lwowie, ale przeciwnie powinno się starać skom­
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pensować młodzieży choć ozęśoiowo niekorzyści płynąoe stąd, 
że młodzież nie przebywa w siedzibie Uniwersytetu.

Kompensata może polegać w zakładaniu w każdem większem 
mieście filii lwowskiego Towarzystwa prawniozego, i w urządza­
niu przez najlepsze siły prawnicze miejscowe jak największej 
liczby wykładów, dysput, conversatoriów prawniozyoh. Możnaby 
kierownictwo tej akoyi soentralizować do pewnego stopnia wlwow- 
skiem Towarzystwie prawniozem dla nadania jej pewnej jedno­
litości. Dalej powinny te osoby i instytuoye, które zatrudniają 
u siebie młodzież prawniozą, obowiązaną do przebywania we 
Lwowie, zamiast wyobrażać sobie często, że już przez to samo 
wyświadozają jej wielkie dobrodziejstwo, dać tej młodzieży mo­
żność pojawienia się ohoć raz na miesiąc we Lwowie na Uni­
wersytecie, udzielając jej dwu do trzech dui urlopu, który 
ponadto dałby się pewno łatwo połąozyć z załatwieniem jakiegoś 
kancelaryjnego interesu dla prynoypała i wyrabiając dla stu­
denta zniżkę kolejową na przejazd do Lwowa i powrotem III. 
klasą. Sądzę, że każdy prynoypał udzielający takiego urlopu, 
potrafiłby znaleśó sposób skontrolowania, ozy rzeczywiście jego 
młodzieniec był we Lwowie i na Uniwersytecie; a nawzajem 
młodzienieo taki biorąc pensyę należytą a nie jakiś „Hungerlohn" 
chętnie wydałby z Diej kilka koron miesięoznie na przejazd do 
Lwowa i na pojawienie się na wykładaoh zwłaszcza gdyby mu 
prynoypał z góry zapowiedział, że tego na seryo wymaga, 
i gdyby on sobie wobec tego uprzytomnił, że wprowadzająo 
prynoypała w błąd naraża się na utratę posady oraz na odmowę 
potwierdzenia frekwenfcaoyi. Ustałyby wtedy przynajmniej te 
pocieszne ale nie pocieszające, a niestety każdemu z nas się 
przytrafiające zdarzenia, że jakiś akademik z głuchej prowincyi 
■zapytuje przy końou półrocza n. p. profesora Starzyńskiego, 
czy niewie gdzie możnaby profesora Starzyńskiego zobaczyć bo 
■on chce „wziąć od niego frekwentaoyę" ; ustałoby pokazywanie 
profesorów palcami studentom przez woźnyoh uniwersyteckich, 
wypytywanie ich, jak który z nas wygląda — i miałby przy­
najmniej każdy taki „słuchacz" mniej więoej wyobrażenie, jak 
wygląda wykład uniwersyteoki, bo dzisiaj może on czasem nawet 
o tem niema wyobrażenia. A rzecz prawie nie dc uwierzenia, 
że i we Lwowie samym znajdują się instytucye i pracodawcy, 
którzy ani razu przez cały semester nie dają studentom zatru­
dnionym w ich bióraoh, możności i sposobnośoi udania się na 
wykłady !

Wreszcie, jako trzeci środek, powinien zarząd „powszech­
nych wykładów uniwersyteckich'* rozszerzyć zakres urządzonyoh 
przez się wykładów ile możnośoi także na umiejętności społeozne, 
prawnioze i polityczne, i postarać się o pozyskanie odpo wiednich 
prelegentów, oraz o to, by w każdem ile możności większem 
mieście Galicyi odbjł się co roku cykl takioh wykładów.

Rzeozą oałego społeczeństwa — a więc już nietylko praco­



dawców ale i rodziców i przyjaciół itd. będzie przynaglać mło­
dzież akademicką tego miasta, aby sobie tych wykładów nie 
lekoeważyła, ale na nie uczęszczała. Mogłoby się nawet wytwo­
rzyć ooś podobnego do Salzburskioh wakaoyjnyoh kursów uni­
wersyteckich (tylko nie w ozasie wakacyi odbywanych) w któ­
rych bierze udział bardzo znaczna ilość niemieokioh profesorów 
uniwersyteckich tak z Austryi jak i z całyoh Niemiec, choć oo- 
prawda główną pobudką urządzenia tyoh kursów niebył absenteizm 
słuohaozy Salzburgskioh gdyż w Salzburgu obecnie Uniwersytetui 
niema, tylko głównie pewna tendencya narodowo-polityozna oraz 
ohęć wytworzenia nastroju utrudniającego lub uniemożebniająoe- 
go założenie tamże Uniwersytetu katolickiego.

Innyoh środków wskazać uiemogę, a i do wskazanyoh nie­
zbyt wielką przywiązują wagę — ale to pewna, że wszędzie 
tam, gdzie niedopisują środki oficyalne, może dopomódz prze- 
dewszystkiem samopomoc społeczna; środki proponowane zaś 
należą do tej właśnie kategoryi. A zapewne nie przyohodzi ni­
komu nawet na myśl, ażeby można dla kilkuset młodzieży roz­
sianej po oalym kraju zakładać kilka nowych.fakultetów prawni­
czych, np. w Brzeżanaoh, Stryju i Drohobyczu!

Z radośoią widziałbym powstanie trzeciego polskiego Uni­
wersytetu w naszym kraju, chooiażby nawet niekompletnego — 
albowiem dwa dzisiejsze niewystarozają na cały obszar ziemi 
polskioh i każde nowe ognisko wiedzy miałoby u nas bardzo- 
wiele do zdziałania, ale decyzya co do jego założenia zapaśóby 
mogła tylko na podstawie względów wyższyoh ponad przypad­
kowy i może przemijający fakt, czy w Przemyślu ozy też w Tar 
nopolu mieszka więcej młodzieży która do Lwowa jeździć nie- 
może lub — niechce.

Co do samoistnyoh akademii prawniozyoh zaś wyodrębnionyohi 
ze związku z Uniwersytetem, to ioh wysokość naukowa spada, 
przez to właśnie wyodrębnienie na poziom szkoły faohowej tro- 
ohę wyższego rzędu, — i dlatego nie mogę być zwolennikiem, 
ioh zakładania.
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Ignacy Stein 
dyr. Gimn. real. i  Sem. naucz. T. S . L. 

w Białej.
W Białej 26. kwietnia 1912,

Do
Szanownej Rady zawiadowozej

Biblioteki słuchaczów prawa
we Lwowie.

Na szanowne pismo z kwietnia 1912 mam zaszczyt przesłać* 
następującą odpowiedź:

1. Odpowiedzią moją mogę objąć tylko kwestyę poruszoną;.



w 1 pytaniu, bo pytania pod 2 i 3 wychodzą poza zakres mo­
jego doświadczenia.

2. Potrzebę wykształcenia pod względem prawno-społeoznym 
•odczuwa się bardzo silnie w szkolnictwie dzisiejszem. Potrzebie 
hej ma odpowiadać — wprowadzona w Niemczech t. z. Biirger- 
kuwde albo, jak niektórzy trafniej i słuszniej to nazywają, staats- 
burgerlicheErziehung. Oczywiście pouczenia te i ozynnośoi wyoho- 
wawoze nie wymagają koniecznie wprowadzenie nowego przed­
miotu do planów naukowyoh lecz mogą się łączyć z innymi już 
istniejącymi przedmiotami przedewszystkiem z nauką historyi. 
Nauka historyi, wobec nowych poglądów na jej zadania w szkole 
-średniej, ma więcej niż dawniej uwzględniać cywilizacyjny i kul­
turalny rozwój społeczeństw a prawo jest przecież jednym z naj­
wybitniejszych wytworów tego rozwoju. Może tedy historya 
i t. zw. statystyka uwzględniać nie tylko obecny stan prawuo- 
społecznego rozwoju w monarchii (a ewentualnie na ziemiaoh 
polskich) ale także traktować rzecz porównawczo i historycznie, 
•do czego ma mnóstwo sposobności. Dotyohozasowa nauka histo­
ryi i statystyki uwzględniała już te sprawy, ale dawała raczej 
obraz ustroju państwa zamiast wychowywać uozniów do spraw 
i obowiązków. Mam przekonanie, że poza te ramy nie będzie 
mogła się posunąć nauka podstawowych pojęć prawnych w szkole 
średniej.

3. Nasuwa się tu dla nas jako dla Polaków obraz przeszłośoi 
szkół naszych, w których uczono bądźto prawa narodów bądźto 
prawa polityoznego polskiego jako osobnego przedmiotu. Odmien­
ne to jednak były czasy i stosunki, Uozono przedewszystkiem 
dzieoi szlaoheokie, powołane wyłącznie do służby publicznej i do 
Tow. sejmowyoh i do sejmików, uczono tego szlaohtę tembar- 
dziej że na szkole średniej jezuiokiej czy pijarskiej końozyło się 
jej wykształoenie, a palestranci przechodzili osobną szkołę. Nadto 
uozono prawa, które naprawdę wyszło z życia i rozwoju wła- 
snogo społaozeństwa i dla tego było nie tylko obrazem zwyozajów 
i obyczajów narodu, ale także potężnym czynnikiem wychowania 
prawdziwie narodowego. Tyoh warunków obeonie brak.

Proszę przyjąć wyrazy poważania
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Franciszek Źych 
dyr.

W Buozaozu dn. 29 kwietnia 1912.
Do

Szanownej Rady zawiadowozej
„Biblioteki słuchaczów prawa"

we Lwowie.

Nieehoao pozostać dłużnym odpowiedzi na kwestyoharyusz 
mi nadesłany „w sprawie fachowego wykształcenia młodzieży



-  278  —

prawniczej i podniesienia jej poziomu naukowego"... donoszę 
uprzejmnie, że oo do pierwszego pytania to uważam za rzecz 
prawie niemożliwą, wprowadzenie do szkół średnich udzielania 
podstawo wy oh pojęć nauki prawa.

Odpowiedź na dalsze 2 pytania wyohodziłaby poza zakres 
mojej kompetenoyi i dlatego jej nie daję.

D r Fryd Zoll, lunior 
prof. Utiiw. Jag.

Szanowni Panowie!
W odpowiedzi na szanowne zapytania z kwietnia b. r. 

mam zaszczyt przesłać następujące odpowiedzi:
Ad 1. Należałoby — jak sądzę —w szkołach średnioh przy 

nauce historyi kłaść nacisk na rozwój kultury w ogólnością 
a w szczególności na historyę prawa — a to głównie pubiioznego. 
Zmiana ta łączyćby się musiała ze znacznem ograniozeniem ze- 
wnątrznej historyi (wojny, nazwiska panujących, ich następstwo itd).

Ad 2. Należałoby ograniczyć studya historyozno-prawnicze 
i pomieścić je w 3 półroczaoh razem z eneyklopedyą prawa 
i umiejętności politycznych i z historyą iilozofii prawa. Po egza­
minie z tych przedmiotów następne trzy półrocza powinnyby 
być poświęcone wyłącznie przedmiotom sądowym. Przy wykła­
dzie i nauce tych przedmiotów powinno się kłaść nacisk obok 
strony dogmatycznej na stronę teleologiczną. Wykład należałoby 
uzupełniać ćwiczeniami praktyeznemi, dążąoemi również do wy­
jaśnienia funkcyi. jaką instytuoye prawne spełniają w życiu. 
Po tych trzech półroozach mógłby prawnik zdawać egz. sądowy. 
Dwa ostatnie półrocza należałoby poświęcić wyłącznie przedmiotom 
polityoznym.

Ad 3. Na trzecie pytanie nie mogę dać wprost odpowiedzi 
Sądzę jednak, że zapobiec możnaby choć w części złemu, gdyby 
młodzież mniej uzdolniona, a przytem pozbawiona zasobów ma- 
teryalnyoh zwracała się więoej do szkół faohowych — handlo­
wych, przemysłowyoh, rolniczyoh itp.

Na prawo zapisywałoby się potem mniej słuchaczów, ale 
wśród nich więcej takich, którzyby mieli warunki ukończenia 
studyów prawniozyoh — lub te warunki zdobyć mogli.

Z prawdziwem poważaniem

Kraków, d. 30. kwietnia 1912.



D r  Bogum ił Ambroziewicz.

Wielce Szanowna Rado Zawiadowoza

.Biblioteki słuchaozów prawa“!

Dziękująo najserdeozniej za zaufanie do mojej osoby, za­
warte w odezwie Szanownej Rady Zawiadowozej z kwietnia br. 
w sprawie akoyi, zmierzającej do podniesienia faohowego wykształ­
cenia młodzieży prawniczej i poprawy trudnych niejednokrotnie 
jej stosunków materyalnyoh, — mam zaszczyt odpowiedzieć na 
podniesione pytania pokrótce jak następuje:

1. Badania ozy i w jakiej formie możnaby udzielać w szko­
łach średnioh pojęć podstawowych nauki prawa, musiałoby zda­
niem mojem iść w parze ze sprawą zmiany obeonego systemu 
nauk w tych szkołach — gdyż przy obecnym ich systemie — 
chociażby ze względu na podnoszoną tak często kwestye prze- 
oiężenia młodzieży tyoh szkół — wprowadzenie tego przedmiotu 
nauki byłoby — sądzę — trudne.

2. Na drugie pytanie —jak należałoby zorganizować studya 
prawnioze na uniwersytecie, — jestem przkonania że do rozwią­
zania tej kwestyi należałoby zaprosić, osobną ankietą z łona tak 
wybitnych teoretyków jakoteż fachowych prawników z rozmaitych 
zawodów praktycznych.

3. Aby wreszoie umożliwić pobyt we Lwowie zdolnym 
i chętnym nauki słuchaczom, którym troska o byt oodzienny nie 
pozwala uozęszczać na uniwersytet — sądzę — że należałoby 
odnieść się w odezwie wystosowanej do całego społeczeństwa 
polskiego o pomoo materyalną na założenie i utrzymanie (we 
Lwowie) „narodowego internatu akademickiego we Lwowie'1 na 
pomieszczenie tego rodzaju słuchaozy.

W końcu — dla poparcia godnych uznania i szlachetnych 
dążeń Szanownej Rady — jakie przebijają ze wspomnianej cen­
nej odezwy — choć drobną cegiełką — mam zaszczyt przesłać 
równooześnie przekazem pooztowym kwotę 10 koron do swo­
bodnej i wolnej dyspozycyi.

Z wyrazem wysokiego poważania

Lwów, dnia 2-go 1912.
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Sprawozdania.

T e x t e s  d e  d r o i t  r o m a i n  publies e t an n o te s  p e r  Pau l F re d e ric  
G i r  a r  d. Q u a triem e  ed itio n  rev u e  e t  angm en tee . Paris 1913 (str. XXIV -f- 920).

N ajśw ieższą  p ra cę  znanego  ro m an isty  P aw ła  F ry d e ry k a  G i r a r d a ,  p ro ­
fe so ra  p ra w a  rzym skiego  na u n iw ersy tec ie  paryskim , k tó reg o  sześćdz iesią tą  
roczn icę  u ro d z in  n ied aw n o  u ro czy śc ie  ob ch o d ził św ia t rom an istyczny , o fiaru ­
jąc  jub ila tow i dw ie  o lbrzym ie księgi p am ią tk o w e  zaw ie ra jące  p ra c e  n a jśw ie t­
n iejszych  ro m an istó w  w spółczesnych , francusk ich  i o b cy ch  —  jes t n o w e  w y ­
d an ie  .T e k s tó w  p ra w a  rzym skiego". W y daw nic tw o  to , m im o k ilk u  p o d o b n y ch  
(H uschke’go Iu risp ru d en tia  an te iu stin ian a , w  o p raco w an iu  S eck la  - K ublera, 
B ru n sa  F o n te s  w  o p raco w an iu  G rad en w itza  i now o  za łożonego  w łosk iego  
w y d aw n ic tw a  F o n te s  por. P rzeg ląd  p ra w a  i adm in istr. 1908, str . 1036 n . 
u trzym uje  się znakom icie, a  p ro b ierzem  jego p o ży teczn o śc i i w ziętości, jes t 
o ko liczność, że o b ecn ie  już w  IV -tem  w ydan iu  się po jaw ia . O p raco w an ie  
G ira rd a  za leca  się p rzed ew szy stk im  o b fito śc ią  m ate ry a łu  zeb ran eg o , p o d z ie ­
lonego  n a  trz y  grupy  : ustaw y, dz ie ła  k lasycznej ju ry sp rudencji i do k u m en ty  
p ry w a tn o -p ra w n e . G ira rd  da je  na ogół to  w szystko , co u H uschkego  i B runsa 
razem  jest z aw a rte  (z w y ją tk iem  drugiej części B runsa F o n te s  r scrip to res"), 
a  n a w e t w  jednym  k ieru n k u  w ięcej, gdyż znajdu jem y w  „T ex te s“ p o n a d to  
In sty tu c je  Ju s ty n ian a . B ard zo  cenne  są  w s tę p n e  uw agi do  p o szczegó lnych  
p o m ników  p ra w a  rzym skiego, sk reślo n e  ze zn an ą  u G ira rd a  d o k ład n o śc ią  
i zw ięzłością . W y d aw ca  zeb ra ł w szy stk o  co w ażniejsze , ó ile jak iegoś zaby tku  
in ex ten so  n ie cy tu je , to  odsy ła  p rzynajm niej do  edycji odnośnego  tek s tu  
i d o tyczące j lite ra tu ry  po d an ej w yczerp u jąco . W  w ielk ie j m ierze  uw zględn ia  
tak ż e  G ira rd  p ap iru sy  grecko-eg ipsk ie , o ile one d la p ra w a  rzym skiego p ro - 
w incyonalnego  w ażn ie jsze  zaw ie ra ją  w iadom ości. E dycja , na  ogół b a rd zo  
w z o ro w a  zasługuje ze  w szech  m iar n a  uznanie, p o n a d to  za leca  się tak że  n ie ­
zw y k łą  w p ro s t tan iośc ią, gdyż cały  to m  liczący  oko ło  ty siąca  stro n ic , k o sz ­
tu je  za led w ie  ośm  franków .

Ad. Berger.



SPRAWY BIEŻĄCE.

Z kom isyi d ia  b a d ań  stosunków  in te llek tualnych  i m ate ry a ln y ch .
W ostatn im  okresie  p o stąp iły  znów  p ra ce  kom isyi n ap rzó d , a z p o śró d  

p ra c  jakie p rzedsięw zięto  i po  części uko ń czo n o , na  p ierw szem  m iejscu  w y ­
m ienić w y p ad a , w ejście w sta ły  kontak t z S try jem , Jarosław iem  i S tan is ław o ­
w em  N a razie po leg a  ten s tosunek  na  ob jęciu  p rzez  akadem ick ie  T o w a rz y stw a  
w ym ien ionych  m iast (Po lsk ie  kółko akad . w S try ju , M łodzież po lsk a  w Ja ro ­
sław iu , M łodzież  p o lsk a  w S tan isław ow ie), sk ry p tó w  i w ydaw nictw  B iblioteki 
w  kom is na m iasta  i okolicę, n ie  w ą tp im y  jed n ak , że  g d y  T o w arzy stw a  te 
u reg u lu ją  stosunki kom isyi sk ry p to w y ch , to n iew ątp liw ie  do p e łn i sw ych 
ob ietn ic  i w ejdą  z nam i w bliższy  kontak  ciuchow y, p rzez  w sp ó ln e  p rz e sy ła ­
n ie sob ie  re fera tów  nau k o w y ch , poży czan ie  dzieł n aukow ych  i t. p.

A kcya oko ło  p o ru szen ia  opinii p u b licznej i in fo rm ow an ia  sta rszego  
spo łeczeń stw a  o sto sunkach  i życiu  naszej m łodzieży  p raw niczej, ro zp o czę ta  
tak  szczęśliw ie o d czy tem  Kol Ż ylsk iego  w e Lw ow ie, (p. nr. 7 „P raw n ik a11), 
w eszła  już na to ry  zu p ełn ie  realne , i cały  szereg  p o d o b n y ch  odczy tów  i w ie­
ców  o d b ęd zie  się już  w najb liższych  tygodn iach , po  w iększych m iastach G alicyi.

W S tan isław ow ie od b y ł się już  naw et dn ia  17. lis topada . (S p raw o zd an ie  
p o d a je m y  o sobno). Skutek realny , tak ich  zeb rań  to zain tereso w an ie  sta rszego  
sp o łeczeń s tw a  d o lą  m łodzieży  praw niczej, a co zatem  idzie p o m o c  w y datna  
rad ą , a często czynem .

Z  tem  w iąże się też d ru g a  część  n in ie jszego  sp raw o zd an ia  a m ian o w i­
cie kw estya założen ia  w B iblio tece kom isy i d la  p o śred n ic tw a  p ra cy  b iurow ej 
1 lekcyi p raw n iczy ch .

Z p o ra d y  ludzi życzliw ych  i d o b re j woli, k tó rym  m am y zaszczy t na 
tem  m iejscu  podziękow ać, u tw orzy liśm y  „kom isyę d ia  p o śred n ic tw a  p racy  
b iu row ej i lekcyi p ra w n icz y ch ”.

Zwróciliśmy się do Związku adwokatów polskich i Izby adwokackiej, 
z prośbą o przyjęcie tego do wiadomości i polecenie tej komisyi innym Panom 
adwokatom, a oprócz tego zawiadomiliśmy osobnym cyrkularzem adwokatów 
lwowskich a gazetami i zamlejscowych-

Organizując tę komisyę zdawaliśmy sobie sprawę z trudności tego 
przedsięwzięcia, ufamy jednak, że przy poparciu pracodawców z jednej, 
a kolegów szukających pracy z drugiej strony komiśya rozwinie się w spo­
sób pożyteczny, tembardziej że początek daje wyniki zadowalniające

Skutkiem drugiej rady łaskawie nam udzielonej, udaliśmy się też do 
.Zarządu powszechnych wykładów Uniwersyteckich z prośbą o włączenie 
w program wykładów, rzeczy z dziedziny prawno-politycznej i społecznej 
i nie wątpimy, że ta prośba znajdzie poparcie w sferach decydujących, co 
byłoby niewątpliwie dużą korzyścią dla p awników mieszkających na pro­
wincyi, gdyż mogliby przynajmniej z części wiedzy prawniczej słowem roz­
powszechnianej korzystać.

Towarzystwo Nauczycieli szkół wyższych również udzieliło nam swej 
niezmiernie wydatnej pomocy, w ten sposób, że po porozumieniu się z »BI* 
ibloteką" postanowiło rozesłać do wszystkich swych „Kół' nauczycielskich 
prowincyonalnych ankietę z zapytaniem co czynlćby należało dla poprawienia 
przygotowania młodzieży do studyum Uniwersyteckiego. Czyn to niewątpliwie



nadzyczaj poważny, będzie stanowił znakomite uzupełnienie ankiety „Biblioteki* 
rozesłanej do świata prawniczego, krórej odpowiedzi obecnie drukujemy.

Z wynikami ankiety Tow. Naucz. sz. w. będziemy się mogli z czytel­
nikami podzielić, dzięki obietnicy Zarządu głównego T. N. S. W. udzielenia 
nam odbitek nadsyłanych odpowiedzi.

Nakoniec donosimy, że rozdawnictwo drugiego kwestyonaryusza po­
stępuje szybko naprzód i prosimy by koledzy, którzy nie otrzymali go jeszcze,, 
co prędzej w św  ym  własnym interesie zwracali się do Biblioteki słuch 
prawa. (Adres : Małeckiego 9.).

Schonhuber.

—  282  —

O rganizow anie  m łodzieży  p raw niczej n a  p row incy i. S p raw o zd an ie  z  z e ­
b ra n ia  o d b y teg o  w  te j sp raw ie  w  S tan isław ow ie .

Z eb ran ie  o d by ło  się w  dniu 16. lis to p ad a  1912.
Z in icya tyw y  „B ib lio tek i słuchaczów  p ra w a  w e L w ow ie : w  lokalu  to w . 

„M łodzież po lsk a  w  S tan isław ow ie . O becn y ch  31 osób  z tego  2 p rz ed s ta w i­
cieli S ta rszego  sp o łeczeń stw a  a to p p . D yr. Z achow ski i R ad ca  A lb in o w sk i — 
z re sz tą  sam i słuchacze  un iw ersy te tu .

Z agaił z eb ran ie  im ieniem  tow . .M ło d zież  po lsk a" — p rezes inż. F irich , 
poczem  d e leg a t „B ib lio tek i" p . K laudyusz Żylski w ygłosił re fe ra t  p . t. B rak  
m łodych  sił p raw n icy ch , sp o łeczn o -n aro d o w a  s tro n a  z a g a d n ie n ia ; ś ro d k i z a ­
rad cze" .

P o  odczycie , k tó ry  w zbudził ogrom ne za in te re so w an ie  n ie  ty lk o  ze  
w zględu na a k tu a ln o ść  tem atu , a le  n a  u m ie ję tn y  sposób  u jęcia  k w esty i, ro z ­
w inęła  się d łuższa dyskusya, w  k tó re j zab iera li głos pp . A lb inow sk i, S ien k ie ­
w icz, Z agajew ski, inż. F irsch , Z enon  K osteck i, Z iobrow sk i i re fe ren t.

P a n  R ad ca  A lb inow sk i n aw iązu jąc  do  rzu co n y ch  p rz e z  re fe re n ta  p ro ­
jek tó w  zo rgan izow an ia  p om ocy  d la  p raw n ik ó w  w  S tan is ław ow ie , zap ro p o n o ­
w ał naw iązan ie  s to su n k ó w  z istn ie jącem  w  S tan isław ow ie  „T o w arzystw em  
p raw n ik ó w " — grupującem  w  sob ie  m iejscow ych  ab so lw en tó w  w ydziału  p raw n o  
po lity czn eg o  — p rz y  k tó rem  to  to w arzy stw ie  o b ecn ie  słuchacze u n iw ersy te tu  
m ogliby stw o rzy ć  .K ó łk o  p raw n ik ó w  słuch. u n iw .“ a  w  każdym  razie  m ogliby 
k o rzy stać  z w y k ład ó w  p o g ad an ek  w  to w arzy stw ie  się odbyw ających . O ile 
b y  by ło  m ożliw e — m ożnaby  n aw et u tw o rz y ć  sem inaryum  a m ów ca jes t tego  
zdan ia , iż znaleź liby  się n a w e t ch ę tn i k ie ro w n icy  tak ieg o  sem inaryum  p o śró d  
cz ło n k ó w  T ow . P. Z agajew ski —  p ro p o n u je , b y  o środk iem  stw o rzy ć  się m a­
jącego  cen tru m  życia p raw n ik ó w  w  S tan isław ow ie  by ło  is tn ie jące  już -K ó łk o  
p raw n ik ó w " p rzy  tow . „M łodzież p o lsk a11 — k tó re  to  tow . z resz tą  b a rd zo  
ch ę tn ie  i sw ego lo k alu  i po k aźn e j sw ej b ib lio tek i „K ółku" u zyczać  b ędzie . 
Z re sz tą  zgadza  się p. Z agajew ski n a  rozp o częc ie  p e rtra k ta c y j z „T ow arzystw em  
p ra w n ik ó w " w  sp raw ie  u tw o rzen ia  sem inaryum  i k o rz y stan ia  z p ogadanek .

P. S ienk iew icz  jest tego  zdan ia, by  sam ej sp raw y  dziś n ie  p rzesąd zać  
a  uczynić  ją  p rzed m io tem  dyskusyi n a  n astęp n em  zebran iu . R ów nocześn ie  p an  
S ienk iew icz, w  ro li tłum acza uczuć  całego Z eb ran ia  sk ład a  „B ib lio tece  słuch, 
p ra w a"  n a  ręce  p. Żylskiego se rd eczn e  p o d z ięk o w an ie  za  zajęcie  się p ra w n i­
kam i n a  p row incy i, k tó rz y  w  b ra k u  k iero w n ic tw a, inform acyi i t. d. często  
n ie  o ry en tu jąc  się w  m ate ry a le  naukow ym  i s to su n k ach  n a  w ydziale  p raw nym  
p o  la tach  k ilk u  b ezsk u teczn e j p ra cy  rzu ca ją  studyum , by  p rzez  całe życie być 
n iezadow olonym  i m ieć żal n ieo k re ślo n y  za  zm arnow ane  la ta . Szczególny n a ­
cisk  k ład z ie  m ów ca na b a rd zo  w ażn ą  d la p ro w in cy o n a ln y ch  p raw n ik ó w  dz ia ­
ła ln o ść  „B ib lio tek i"  w  k ieru n k u  w y d aw an ia  sk ry p tó w  i p ro si, by  „B ib lio teka" 
nadal s ta ra ła  się o m ożliw ie d o b re  i liczne w y d an ia  sk ry p tó w  — bo  b ra k  
ty ch że  lub ich n iezrozum iałe  z red ag o w an ie  un iem ożliw ia  ich  studyum .

P. Z iobrow sk i u w aża  za  rzecz  jedyn ie  m ożliw ą do w y k o n an ia  za ło że ­
nie „K ółka p raw n ik ó w " p rzy  tow . „M łodzież po lsk a".

W o b ec  tego  zaś, że  założone  w  ro k u  ubiegłym  „K ółko" n ie  po trafiło  
odpow iedn io  sw ej dz ia łalności zozw inąć — staw ia  w n iosek  na  w y b ran ie  K o -
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m isyi z  6 cz łonków  (k tó re j liczbę n astęp n ie  n a  w n io sek  p . B a rtk iew icza  ro z ­
sze rzo n o  do  cyfry  7), k tó ra  m a p rzy g o to w ać  w  p o ro zu m ien iu  z ,.B iblio teką, 
słuch, p ra w a 11 „T o w arzy stw em  p raw n ik ó w  w  S tan is ław o w ie11 i tow . „M łodzież 
po l.“ w  S tan . p lan  o rgan izacy i p raw n ik ó w  słuch. uniw . i p lan  te n  n a  n astęp - 
nem  zeb ran iu  ogółow i p raw n ik ó w  p rzed ło ży ć .

W n io sek  p rz y ję to  jednog łośn ie  do  K om isyi w y b ran i ko l. R o tte r , S ien ­
k iew icz, R okick i, F rieb es , B artk iew icz , B ubnick i i Z iobrow ski.

N a tem  z eb ran ie  zam knięto .
Leon Ziobrowski.

B. wydział prawa i administracji.*)

(W 50-tą rocznicę).
W uzupełnieniu głównego obchodu jubileuszowego b. Szkoły 

Głównej, odbyło się w Tow. naukowem dnia 27. listopada uro­
czysta zebranie członków Tow. prawniczego w celu uczczenia 
50-ej rocznicy powstania przy tej Szkole — wydziału prawa 
i administracji.

Honorowe miejsca przy stole prezydjalnym zajęli pozostali 
przy życiu trzej czcigodni profesorowie wydziału prawa i admi­
nistracji : "Władysław Holewiński, Teodor Dydyński i Walenty 
Miklaszewski. Pozostałe miejsca na podniesieniu przeznaczono 
dla członków rady Tow. prawniczego z prezesem p. Karolem 
Duninem na czele. Honory domu sprawował sekretarz Towarzy­
stwa, p Karol Lutostański.

Posiedzenie zagaił w imieniu rady Tow. prawniczego me­
cenas Karol Dunin świetnem przemówieniem, którego myśli 
przewodnie podać na tem miejscu możemy.

„Jeżeli wszyscy zdajemy sobie sprawę z wielkiego wpływu 
kulturalnego, jaki Szkoła Główna wywarła na rozwój umysło- 
wości i kultury polskiej, to wpływ ten i znaczenie szozególnej 
nabierają wagi w dziedzinie nauk prawnych. I to nietylko dla­
tego, że np. nauki lekarskie były i przed otwarciem Szkoły 
Głównej uprawiane w akademii lekarskiej, lecz przedewszystkiem 
dlatego, że nauki lekarskie, Że nauki ścisłe wogóle są dysoyplin- 
mi, nie związanemi ze specyficznemi warunkami narodowego 
żyoia. że są naukami kosmopolitycznemi. Natomiast nauka prawa 
powinna i może rozwijać się na podłożu narodowego życia pra­
wnego, na gruncie faktycznych, w każdym kraju odmiennyoh 
stosunków prawnyoh. I nawzajem swobodny rozwój nauk prawnych 
sprzyja utrwaleniu i prawidłowej ewoluoji rodzimych instytucji 
prawnyoh.

Kraj nasz był pozbawiony narodowej szkoły prawa. Uzyskał 
ją w wydziale prawa i administracji b. Szkoły Głównej. Już

*) K u ry er W arszaw sk i z dn ia  28 lis to p ad a  N r. 330.
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w tym samym fakcie tkwi wielkie jego znaczenie. W tym sensie 
powstanie wydziału prawa i administraoji otwiera nową epokę 
w rozwoju myśli prawniozej polskiej. I jeżeli dzisiaj spojrzymy 
na plon czterdziestoletniej praoy prawników naszych, to musimy 
przyznać, że jakkolwiek nie jest on taki, jakimbyśmy go widzieć 
pragnęli, ale w każdym razie lekceważyć go nie można. Twórczy 
wpływ wydziału prawa i administraoji poza szeregiem prac 
naukowych poszczególnych jednostek uwydatnia się w dziedzinie 
czasopiśmiennictwa prawniczego. Istniał więc „Przegląd sądowy11, 
powstał i rozwija się do dnia dzisiejszego tygodnik prawniczy, 
„Gazeta sądowa", która od długiego lat szeregu skupia wszyst- 
kioh naukowo pracujących prawników. Wychodziła Biblioteka 
umiejętności prawnych, dziś już nie istniejęca, której dorobek 
pozostał wszakże trwałym i dziś nie jest pozbawiony wysokiego 
jeszcze znaczenia.

Wpływ wydziału prawa i administracji, jego profesorów 
i wyohowańoów ujawnił się również w fakcie powstania zrzeszeń 
prawniczych, jak Towarzystwo prawnicze i Koło prawników 
polskich. Wreszcie fakt najświeższy, zapowiedziane przez grono 
młodych prawników ku uozczen:u 50-ej rooznioy założenia Szkoły 
Głównej wydawnictwo kwartalnika „Themis Polska11 poświęco­
nego nauce prawa, świadczy o sile tej tradycji jaką stworzył 
wydział prawa i administracji, o trwałości tego zapału do nauki, 
jaki potrafili wzniecić jego profesorowie i przeohować przelać 
na swych następców uczniowie jego.

Jednego z profesorów wydziału na niedługo przed dzisiejszą 
uroczystością śmierć nam zabrała: ś. p. profesora Białeckiego".

Wszyscy obecni ws ali, aby uczcić pamięć zmarłego, po- 
ozem meo. Duuin zakończył przemówienie serdecznym zwrotem 
do obecnych profesorów wydziału prawa i administracji, którego 
zgromadzeni wysłuchali stojąc.

Następnie głos zabrał pierwszy mówca programowy me­
cenas Aleksander Kraushar, który wypowiedział rzecz o „Szko­
łach prawa, w Polsoe do połowy XIX. wieku11.

„Zarys historji szkół prawa w Polsce, podany w odczycie 
mecenasa Aleksandra Kraushara, poprzedziły uwagi nad wpływem 
prawa rzymskiego na ustrój polityczny i charakter prawodaw­
stwa państwa polskiego. Najwoześuiej w Europie rozwinięty w b. 
Rzeczypospolitej system reprezentacyjny wymagał należyoie wy­
szkolonych znawców rzymskiego prawa. Po wiedzę w tym kie­
runku udawała się młodzież polska do uniwersytetów włoskich 
i franouskioh. Pierwszą w Polsce szkołą wyższą prawa rzymskiego 
i kanonicznego był zakład naukowy, utworzony we wsi Bawół 
pod Krakowem przez Kazimierza Wielkiego, zanim za Jagiełły 
i Jadwigi nastąpiło ustanowienie akademii w Krakowie, w której 
istniało osiem katedr, przeważnie poświęoonych prawu kanonicz­
nemu. W Prusach królewskich istniała w Chełmnie akademja 
z wydziałem prawniczym, wzorowana na szkole bolońskiej.
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Po ogólnym zarysie losów wszechnioy krakowskiej prze­
szedł prelegent do zarysu, dziejów szkoły prawnej wileńskiej, 
założonej w XVI ym wieku przez profesora krakowskiego, Roj- 
ziusza. Wyższy zakład naukowy, akademją nazwany, powstał 
w Wilnie za Stefana Batorego pod rektoratem ks. Piotra Skargi. 
Na żądanie zakonu oo. Jezuitów, medycynę i prawo wyłąozono 
z liczby wykładów. Natomiast król Batory powołał do Krakowa 
na katedrę prawa i krasomówstwa Zaberellę i Mureta. AVspomniał 
następnie prelegent katedry prawa cywilnego i kanonioznego, 
utworzone w akademji sapieżyńskiej, rozwinął obraz powstania 
i szerokiego wpływu akademji zamojskiej, w której profesor To­
masz Drezner rzuoił pierwszy myśl porównawczego zestawienia 
prawa polskiego z rzymskiem i francuskiem. Po opisaniu walki 
między metodą nauczania oo. jezuitów z metoda oo. pijarów, 
przeszedł prelegent do faktów uprzedzająoych utworzenie uni­
wersytetu lwowskiego i zaoytował ustęp z rozprawy prof. Balcera, 
podnoszący zasługi Jana Kazimierza około utworzenia owej, 
wszechnioy.

W dalszem rozwinięciu tematu uwydatnił prelegent zasługi- 
Komisji Edukacyjnej i wpływ jej ozłonków na utworzenie za 
Księstwa Warszawskiego przy energicznym współudziale mini­
stra hr. Łubieńskiego szkoły prawa i administracji.

Opisawszy reformy podjęte w Wilnie i w Krakowie w dzie­
dzinie nauki prawa, poświęoił prelegent wspomnienie obszerniej­
sze nowemu uniwersytetowi królewskiemu, utworzonemu w War­
szawie w roku 1816 i jego katedrom prawa i administracji. Losy 
nauki prawa po zgaszeniu uniwersytetów w Warszawie i w Wil­
nie stanowiły dalszą treśó odozytu z wymienieniem katedr 
w Moskwie i Petersburgu, klas dodatkowyoh i kursów prawnyoh 
w Królestwie, gdzie przygotowywano młodzież do zawodu są­
dowego".

Zakończyło odczyt przypomnienie prac przygotowawczych 
do utworzenia Szkoły Głównej warszawskiej i promieniowanie 
wpływu tejże Szkoły na bujny rozwój publicystyki prawniczej 
i jej organów, utworzonych przez b. wychowańoów tej krótko­
trwałej wszechnioy.

Bogatego w treśó historyczną i pięknie wypowiedzianego- 
referatu mec. Krausliara wysłuchano z niesłabnącą uwagą i po­
dziękowano sz. prelegentowi długo niemilknącym oklaskiem.

Po krótkiej przerwie na mównicę wszedł mec. Feliks Oohi- 
mowski i mówił speojalnie o „Wydziale prawa i administraoji 
Szkoły Głównej", jako jeden z jego wychowańców. Referat ten 
zawierał szereg osobistyoh wspomnień prelegenta o profesorach 
wydziału prawa i administraoji. Wspomnienia te przeważnie pre­
legent ogłosił drugiem przed laty dziewięciu, oo nas zwalnia od 
ich streszczenia.

Wśród uroczystego i podniosłego nastroju mec. Karol Du­



nin już po godz. 2-ej zamknął posiedzenie podziękowaniem wy- 
powiedzianem pod adresem gości, a zwłaszcza pod adresem ozoi- 
godnyoh profesorów; Holewióskiego, Dydyóskiego i Miklaszew­
skiego.
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Bibliografia polska nauk społecznych.
(C iąg dalszy).

III.

I. F ilozofia  p raw a.
R e in h o ld  J .  : W  p o szuk iw an iu  słusznego p raw a. C zasop. p r. ek o n . z I. 2.

II. Prawo polskie.
B a lz e r O. M odus e ligend i reg is z pocz- XVI. w . ks. pam . U niw . lwowsk- 
B a lzer O. P o rz ą d e k  sąd ó w  i sp raw  p raw a  orm iańsk iego  z r. 1604 str." 64.

(S tu d y a  n ad . p r. po i. t. V- z 2).
D ąb ro w sk i P.: S tan o w isk o  cudzoziem ców  w  p r. litew skiem  w  drugiej p o ł 

XV. i XIII. w  str. 85 —  I. nlb. (st. p r. p. t. V. z 2.).
H an d elsm ann  M .:P ro jek t zm iany k o n sty tu cy i ks. W arsz . G. S. W . nr. 36. 
K u trz eb a  S t . ; M a tery a ły  do  dzie jów  ro b o c izn y  w  P o lsce  w  XVI. w  K rak ó w  

str . 198.
P ro h a sk a  A ,: N ow sze po g ląd y  n a  u s tro ju  w e w n ę trz  L itw y. P rzeg l. hist. lip. — 

sierp .

III. P raw o  k an o n iczn e .
A b ra h am  W .: Z ałożen ie  b isk u p stw a  łać- w  K am ieńcu p o d o lsk . K rak ó w  str. 36. 
PI. : C zy m ałżeń stw a  cyw ilne sam e z sieb ie  są  w ażne, sk o ro  kośc ió ł w y ją tk o ­

w o n a  n ie zezw ala . M ieś. kośc. paźdz.
K akow sk i A . ks. : B iskupa S t. K arnkow sk iego  zb ió r k o n sty tu cy i synodaln .

P rzy czy n ek  do  h is to ry i ustaw , kość- w  Polsce . W łocław ek .
M ohl A . ks. Inkw izycya  ko śc ie ln a  w  św ie tle  rozum u i h isto ry i. P ozn ań  str. 49. 
S ien ia ty ck i M. ks.: P o c z ą tk i h ie ra rch ii kośc ielnej. S tu d t. hist. dogm . Lw ów . 
W ysock i St.: O sędziach  po lu b o w n y ch  w  pr. ks. pam . j. w.
Z alew ski J . ks.: C zy ogólne m niem anie m ylne co do  up raw n . p leb an a  lub 

jego d e leg a ta  w y sta rcza , ab y  k o śc ió ł uzupełn i! ich  czynności ju ryd . p rzy  
zaw arc iu  m ałżeństw a. M ies. kość . czerw iec .

IV. P ra w o  rzym sk ie .
A n d rze jo w sk i B.: R ep e tito ry u m  p ra w a  rzym sk. w  form ie  p y ta ń  i odpow iedzi.

T arn o p o l str . *109.
Ł y sk o w sk i —  K o sch em b ar I.: P o jęc ie  p raw a . ks. pam . j. w.

V. P ra w o  cyw ilne, h a n d lo w e  i w ekslow e .
B ocheńsk i Z. W sp raw ie  sp ro s to w an ia  ksiąg  g run tow ych . Prz. pr. adm . 6. 
B ossow sk i F r. O odpo.w. cyw. sk a rb u  p aństw , za  b ezp ra w n e  czyny  i z an ied ­

b an ie  funkcy i publ-, p o z a  w ypadkam i n a ru szen ia  sto sunk . ob ligat. P rz . 
p r. adm . 7.

K onic  H. : N ow e p ra w o  o zo b o w iązan iach  w  Szw ajcary i G- S. W . nr. 24. 
K orczyńsk i E . : O k iik u  k w esty ach  w ą tp liw y ch  z p ra k ty k i p ro ces, w  sądzie  

p o w ia t. Cz. p raw n . ekon . nr. 1. 2.
K ro n en b lo ch  —  Ja ro ń c k i A.: O k o m isan tach . W arszaw a  str. 31.
K u ra tó w  M.: P ro je k t jed n o sta jn eg o  p ra w a  czekow ego . W arszaw a  — L w ów . 

str . 2 nlb. — 96.
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L an d a u  S z . : Z p o w o d u  § 27. ust. h ip . i w y ro k u  kal- z  d. 7/20 m arca  1912. 
G. S. W . nr. 29.

N agórsk i Z. : P r. cyw. i handl. w  in te rp re t. sądu  kasac. francusk. G. S. W . 
T araszk iew icz  : K aucya  hyp o t. i h y p o tek a  w ie rzy te ln o śc i przyszłe j. G. S. W . 

nr. 23.
T arasiew icz .: O dpow iedź  na  a r ty k u ł: „S p ó r o a k t  p rz y stąp ien ia11 G. S . W . 

nr. 26*).
R ak o w ieck i B.: S p ó r o a k t  p rzystąp ien ia*) G. S. W . 23.
Z w isłow sk i E . : U sta len ie  sędz iow skie. P rz . p r. adm . 8. 9.

VI. Prawo karne.
A k t  o sk a rżen ia  w  p ro cesie  p rzec iw  d y re k t. B an k u  p a rce l. K rak ó w  str. 59. 
B e lm o n t L . : O p o trze b ie  e k sp e rty zy  sądow ej. W arszaw a  st. 148.
K o ren fe ld  M .: H ab eas co rp u s dzieci. G. S. W . n r. 29.
L ik ie rt N.: Ł ap o w n ic tw o  i zd z iers tw o  u rzęd n icze . G- S. W . nr. 38. 
M akarew icz  J . : Ź ró d ła  p rzestęp n o śc i. Ks. pam . j. w.
P ep ło w sk i A .: W y b ó r o b ro n  sądow ych . W arszaw a  str. XIV. — 166.
S teb e lsk i P io tr .:  S ąd y  p rzysięg łych  i sąd y  ław nicze . Ks. pam . j. w.

VII. Prawo polityczne.
G raco w sk i St. F . : K om isaryat k ró lew sk i C h o rw acy i w o b e c  jej o d ręb o śc i p a ń ­

stw ow ej. Św iat. słow . § 1. nr. 96.
G re d y ó sk i: U staw o d aw stw o  em igracy jne n a  tle  p o ró w n . Czas. p r. ekon . 1. 2. 
D uban o w icz  E .: K o m p eten cy a  se jm ów  w  spraw ie  ubezp iecz , społeczn. P rz . p r. 

adm . 7.
D uban5w icz  E . : P ro je k t u staw y  austr. o ubezp . spo łeczn . ekon . t. III.
P o sn e r  St.: A u to n o m ia  Irlandyi. K ry ty k a  (w rześ.) G- S. W . nr. 32.

VIII. Skarbowość, ekonomja, statystyka.
A b ram ow sk i E . : K o o p era ty w a , jako  sp raw a  w yzw o len ia  lu d u  p racu jącego  

W arszaw a  2 nlb — 165 str.
C zerkaw sk i W ł.: K w estyą  d rożyzny . K rak ó w  84 str.
C zern eck i S t. P o lity k a  finansow a T u rcy i k o n sty tu c . P rz . nar. sierp ień . 
F re ilich  J .  : Po lsk ie  w y ch o d źc tw o  zaro b k o w e  w  obw o d z ie  p rzem ysł w e s tfa lsk o  

n ad reń . Cz. p r. ekon . 1 2.
G argas Z . ! K o o p e ra ty w y  przem ysłow e a  id ea  u p rzem ysłow ien ia  G alicyi. P rz . 

p r. adm . 6.
G rabow ski.: K a rte le  i tru sty . K ry ty k a  w rzesień .
G ra b o w s k i: T ru sty  am ery k ań sk ie  a  p ra w o d as tw o  G. S. W . nr. 34.
G rossm an  H. : P o lity k a  p rzem ysłow a i h an d lo w a  rząd u  terezy ań sk o -jó zefiń - 

sk iego w  G alicyi 1772— 1790 Lw ów .
G ro to w sk i Z . : Pog lądy  eko n o m istó w  w  p o lsk ich  pocz. XIX. w . n a  re fo rm y  

go sp o d arcze . E kon- t. II. k o r. 2,
G ro to w sk i Ż.: S to su n k i spo łeczn .-gospod . w  d o b ie  u tw o rz en ia  k ró l. kongres. 

P rz . n a ró d . maj.
H u p k a  S t . : P rzy czy n ek  do m eto d -n au k o w ej s tro n y  b a d ań  stan u  i ro zw o ju  

w spółczesn . w si po lsk iej w  G alicyi zach. K rak ó w  str. 9.
K irk o r K ied ro n io w a  Z. : W łościan ie , ich  sp raw a  w  do b ie  organ izacy jnej i k o n - 

s ty t. K ró lestw a  po lsk . K rak ó w  str. 412.
K oszu lk i S t . : P o d ręczn ik  ekonom ji połii. W yd. 2. W arszaw a  str. 951 — V. 
L an d au o w a H . : U przem ysłow ien ie  G alicyi. K ry ty k a  lip. — sierp ień .
L ipka  L. k s . : U staw y  ag ra rn e  w  czasie p rzesilen ia  w  A u str. Poz. pow . z 6. 
Ł ad a  J.! Ulgi stem plow e d la  ro ln :k ó w  p rzy  n ab yw an iu  ziem i. W arszaw a  str. 34. 
L ęto w sk i M.: W zaj. ub ezp ieczen ia  ro ln e  w  k ra ju  naszym . E kon . II. 2. 
Ł ę to w sk i A l.: O dd łużen ie  w łasnośc i ziem skiej na  Rusi E kon . t. III.
N ad o b n ik  M . : P o d a tk i b e zp o śred n ie  w  G alicyi i p rzy p isan e  n a  r. 1910 W iad, 

s ta t. XX. z 3.

*) zob. B i b ł i o g r .  w  nr. 3. P ra w n ik a  (str. 120) —  pr. cyw ilne
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N adobnik  M .: M atery a ły  s ta ty s ty czn e  do  re fo rm y  sejm . o rd y n . w yborcz. W ia d  
s ta t. XXIV, z 3.

O rłow ski A .: U bezp ieczen ia  ro b o tn ic ze  w  Dum ie p aństw . W arszaw a  str, 35. 
P ie tk iew icz  Z. : Izby  h an d l.— p rzem ysłow e E k o n . II. ko r. 2.
P ora j S t. : O ru ch  h and l. w  k ró les tw ie . K ry ty k a  czerw iec.
P u rw in  J . : Spó łk i p ien iężn e  w  księstw ie  po zn ań sk . P rz . n a ró d , lipiec, 
R y b a rsk i.: O rgan izacya  k re d y tu  przem ysł, w  G alicyi i k ró l. po lsk . Z I  K raków  

str. IV. —  175.
R zew uski A.: S zw ajca rsk ie  p ra w o  zw iązkow e o ub ezp ieczen iach  w  razie  c h o ­

ró b  i w y p ad k ó w . E kon . t. III.
S ta te c zn y  E. ks.: H asła  so cy a listyczne  a  p o d sta w o w e  p ra w d y  chrześcijańsk ie.

M iesięczn, kość. z. 41.
S tra ssb u rg e r E. : D rożyzna, K rak ó w  str. 80.
S zay er E , : O kom asacy i i dz ie len iu  g ru n tó w  w spólnych . S ta ry  Sącz s tro n a  

64 —  5 m. orap .
W ein fe ld  I.: L udność m iejska G alicyi i jej sk ład  w yzn an io w y  W . s ta t. XXIV. 

z 2.
W oyczyńsk i R  : W yw łaszczen ie  zag łęb ia  k rak o w sk . w  św ie tle  cyfr. K rak ó w  

s tro n a  24.
Z aw adzk i — Ś w ia to p  J.: J a k  u nas p o w sta ją  k w esty e  stem plow e. G. S. W . 

s tro n a  33.

IX. Prawo międzynarodowe.
R oszkow sk i G.: O unii in te rp a rla m e n ta rn e j ks. pam  j. w.

X. Miscellanea.
Ja n ick i J .: N ajstarszy  k o d ek s, k w a rt, stow - kan d . n o t. w  K Jakow ie, 
L uxem burg  M . : T ek s ty  ustaw . (U bezp. ro b o tn . o d  w y padk .) W arszaw a  str. 4. 
M ogilnicki A.: V. z jazd  p raw n ik ó w  i ek o n . po lsk . w e  L w ow ie G. S, W . 
P o sn e r  S t.: P ra w o  w łosk ie  w  XIX. i XX. w . G . S. W.
R a p p ap o rt S t. E . : O p o trze b ie  sta łe j o rgan izacy i p raw n ik ó w  —  k ry m in a lis tó w  

polsk ich . P rz . p r, adm . 6. (p].

Adam Krzyżanowski: Pieniądz.

(Kraków, Akademia Umiejętności 1911. — str. 560).

Polskiej literaturze ekonomicznej przybyło nowe dzieło p. Krzyżanow­
skiego. jest to monografia jedyna w swoim rodzaju w naszej literaturze nau­
kowej. Poruszali kwestyę pieniądza wszyscy nasi ekonomiści współcześni, jak 
Biliński, Milewski, Czerkawski, Głąbiński, Grabski itd., ale ponieważ czynili 
to w dziełach obejmującycti całokształt ekonomii czy skarbowoścl, nie mogli 
tej kwestji przedstawić wyczerpująco, ujmując najczęściej tylko jedną ze stron 
tego problemu. Podczas gdy w literaturze ekonomicznej zagranicą istnieją 
dziesiątki i setki monografii zajmujących się tym problemem, u nas w Polsce 
prawie że nie w tym kierunku nie napisano.

Dzieło rozłożył autor na 3 działy.
W części pierwszej rozpatruje rozbieżność poglądów na tę kwestyę, 

tak w literaturze, jak i w terminologii życia codziennego, i ustawodawstwa.
Przedstawiwszy krótki rys historyczny powstania pieniądza kruszco­

wego, którego źródło upatrywano bądź w wartości jego, lub woli państwa 
wyrażonej znakami zewnętrznymi na monecie albo w ilości i wartości targo­
wej kruszca w nim zawartego, wskazuje autor na wytworzenie się teoryi 
materyalnych i idealnych. Powstanie pieniędzy nadwartościowych i bezwar­
tościowych popiera rozkrzewienia się teoryi o idealnej wartości pieniądza.
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Obok nich powstają teorye państwowe i gospodarce. Definlcye pie­
niądza są często korabinacyami teoryi materyalnych względnie idealnych 
z jednej, a państwowych względnie gospodarczych z drugiej strony.

Początkowo nie rozróżniano ściśle funkcyi pośredniczenia w wymfanl- 
i mierzenia wartości. W najnowszych czasach wzrosła liczba funkcyi przye 
pisywanych pieniądzom.

W życiu codziennem i w ustawodawstwie panuje również wielka roz­
bieżność poglądów na istotę pieniądza.

Autor rozpatruje znaczenie pieniądza w cłownictwie rzymskiem, an- 
gielskiem, polskiem i niemieckiem. Wskazuje, że ustawodawca stwierdza wy­
raźnie, że przez pieniądz należy rozumieć nie tylko pieniądz ustawowy. 
Wytworzenie się czeków, dewiz — pieniądz zagraniczny, handlowy, marki 
pocztowe jako środek zapłaty. Kasy państwowe przyjmują wpływy i us­
kuteczniają wypłaty pieniężne, nietylko w pieniądzu ustawowym, ale i w in­
nych wielce różnorodnych rodzajach pieniądza. Przychodzi do wniosku, że 
musi się rozróżnić pieniądz w znaczeniu ściślejszem i obszerniejszem, tak 
w życiu codziennem, jak i w ustawodawstwie.

W części drugiej rozpatruje autor kwestye pojęciowe towaru, dobra 
obiegowego i pieniądza, trudność pociągnięcia linii granicznej między temi 
pojęciami. Wskazuje dalej, że złoto jest obecnie jedynym, powszechnie uży­
wanym pieniądzem materyalnym. Obok niego istnieją pieniądze pełnowartoś­
ciowe, nadwartościowe i bezwartościowe, monety główne i zdawkowe i t. d.

Rozpatruje kwestyę pieniądza kredytowego, czy pieniądzem są tylko 
banknoty z wykluczeniem wszystkich innych papierów kredytowych i zobo­
wiązań. (Banknoty wymienialne i niewymienialne).

Bada stosunek państwa do ustroju pieniężnego, nadanie pewnym pie­
niądzom zdolności zwalniania od zobowiązań.

Część trzecia wreszcie obejmuje funkcye pieniądza, pośredniczenia 
w wymianie i mierzenia wartości, stosunek tych funkcyi wzajemny, inne 
funkcye uboczne. (Pieniądz środkięm zapłaty, przechowywania i przenoszenia 
z miejsca na miejsce wartości gospodarczych, pośedniczenie nie tylko w wy 
mianie dóbr, ale także i w obiegu kapitałów).

Oto najważnielsze kwe-tye, które rozpatruje autor w „Pieniądzu". 
Wartość dzieła tem większa, że jest jednem z tych nielicznych, które starają 
się rozpatrzeć istotę pieniądza, tak ze stanowiska prawnego jak i ekonomicz­
nego. Dzięki temu kwestya się przejrzystą, bardziej zrozumiałą i jedynie 
trafnie ujętą Zagadnienia rozpatrywane przez autora, ogromnie zawiłe, ałe 
nadzwyczaj ciekawe zyskują na uwypukleniu dzięki badaniom autora nad 
polityką wszystkich państw Rzecz bardzo zajmująca, napisana językiem do­
skonałym, nie nużącym, znajdzie zapewne wielu czytelników w naszem spo­
łeczeństwie. G .

Przemysław Dąbkowski: „Stanowisko cudzoziemców w prawie lltewskiem 
w drugiej połowie XV. 1 w XVI. wieku (1447. — 1588). (Studya nad historyą 
prawa polskiego. T. V. z. 2). Nakładem Towarzystwa dla popierania nauki

polskiej. Lwów 1912.

Praca prof. Dąbkowskiego oświetla stanowisko prawne cudzoziemców 
na Litwie w latach 1447. — 1588. na podstawie materyału ustawowego wy­
łącznie prawie litewskiego, mianowicie na podstawie postanowień statutu li­
tewskiego wszystkich trzech redakcyi. Przynosi ona cenne szczegóły dla zro­
zumienia rodzimego charakteru prawa litewskiego, który po r. 1558. zatraca 
się prawie już zupełnie, gdyż prawo litewskie zlewa się z prawem polskiem.

Litewskie prawo nie ograniczało możności przebywania cudzoziemców 
na Litwę. Cudzoziemcy podlegali w zasadzie prawu litewskiemu, które jednak

3



że względu na nich stworzyło liczne modyfikacye. Ża cudzoziemców uwa* 
żano I tych, którzy dłuższy czas na Litwie przebywali, i tych, którzy tylko 
w przejeździe na Litwie się zatrzymywali. Na równi z cudzoziemcami sta­
wiało prawo litewskie Polaków, a nawet wojsko polskie, obok litewskiego 
walczące. Prawo litewskie ograniczało cudzoziemców w zdolnoćcl praw nej; 
ograniczenia takie spotykamy we wszystkich niemal działach prawa. Cudzo­
ziemcy nie mieli prawa piastowania urzędów, tak wyższych, jak I niższych, 
zarowno świeckich, jak I duchownych. Zakaz piastowania urzędów był tak 
bezwzględny, że nawet pewnych urzędów klasztornych nie mogli sprawować 
Polacy. Urzędnicy nadworni, koronni, towarzyszący wielkiemu księciu litew­
skiemu, zostawiali całą swą władzę u granic Litwy. Statut II. litewski zabra­
niał cudzoziemcom sprawować poselstwa. Cudzoziemcy nie mogli również 
urzędowych funkcyl, wchodzących w zakres skarbowości państwowej, spra­
wować. Szlachta litewska żądała nawet, aby dowództwo nad wojskami, wy­
syłanymi do Litwy, powierzano nie Polakowi, lub innemu cudzoziemcowi, ale 
hetmanowi wielkiemu litewskiemu I t. p. Uzasadnienie tego zakazu wynikało 
z wyobrażenia ówczesnego o związku między ziemią a ludźmi, tak, że tylko 
cl, których przodkowie od wieków na Litwie się osiedlili, mogli urzędy 
piastować. Z piastowaniem nrzędów było także połączone dzierżenie ziem-, 
niedozwolone cudzoziemcom. Niewątpliwie także względy praktyczne samych 
tubylców, nieufność do cudziemców Itd. przyczyniały się do bezwzględnego 
stosowania tego zakazu. Prawo litewskie zakazywało zasadniczo cudzoziem­
com nabycia ziemi, zarówno wieczystego, jak i czasowego. Zakaz ten uza­
sadnia się tem, że nadawanie dóbr cudzoziemcom uważano za uszczuplenie 
samego państwa litewskiego, nadto tem, że posiadanie ziemi, będące podstawą 
stanowiska prawnego w państwie, otwierało cudzoziemcom drogę do urzędów. 
„Artykuły statutu litewskiego zabraniały nabywać cudzoziemcom, a więc i Po­
lakom, dóbr drogą nadań książęcych, ustawy zaś około unii z Polską znosiły 
ograniczenia nabywania dóbr przez Polaków nie tylko w ten sposób, ale 
także przez ożenek t kupno, treść zatem tych ustaw, sięgała dalej, aniżeli treść 
artykułów statutowych* (str. 57). Prawo litewskie stanowiło, że kobiety, 
wychodzące za mąż za granicę Litwy, nie mogły obejmować dóbr ziemskich 
w posiadanie. Prócz dwóch powyższych ograniczeń prawnych (zakaz piasto­
wania urzędów 1 nabywanie dóbr) podlegali cudzoziemcy innym ogranicze­
niom. Cudzo7.iemcy nie mogli sprawować opieki, nie mogli pełnić funkcyj 
prokuratorów (zastępców sądowych) i t. d. Obok ograniczeń cudzoziemców 
Istniały przywileje w dziedzinie przewodu sądowego i prawa karnego; gdy 
chodziło n, p. o dochodzenie przestępstw przeciw nim zdziałanych, obowią­
zywało postępowanie przyspieszone, szczególną opieką otaczało prawo litew­
skie kupców cudzoziemców 1 t. p.

Prócz wielu ciekawych wywodów odnoszących się do rodzimego 
prawa litewskiego znajdujemy w rozprawie prof. Dąbkowskiego wiele uwag 
o wzajemnym stosunku Litwy do Korony. Dla poznania zatem rodzimego 
prawa litewskiego, stosunku Litwy do Polski, wreszcie dla zrouumienia jed­
nego z zagadnień prawa międzynarodowego na terytoryum litewskiem, roz­
prawa prof. Dąbkowskiego ma niepospolitą wartość*.

W olf Rappaporł.
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S t r a c h a n  - D a v i d s o n  J .  L. P ro b lem s of th e  ro m an  crim inal law  
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Niniejszym num erem  zam ykam y I-szy rocznik 
„Praw nika" z praw dziw ą otuchą i przekonaniem , że­
śmy naszym  zasadom  wiernie służyć chcieli i żeśmy 
ze strony tej, do którejśm y zwracali, pomoc i po­
parcie zyskiwali.

D ążyć do rozw oju dalszego, stać na usługach 
tem u w szystkiem u co stw arza i organizuje narodow e 
wartości, być organem  polskiej m łodzieży prawniczej, 
jej zagadnienia i kw estye podnosić do rozwiązania, 
roznosić i krzew ić zamiłowanie polskiej nauki — będzie 
naszym  naczelnym  obowiązkiem.

D ziękując wszystkim  za dotychczasow e poparcie 
zawiadam iam y, że spis roczny i okładkę tytułow ą za 
r. 1912. dołączym y do num eru styczniowego, prosimy 
o odnowienie przedpłaty  i rozszerzanie naszego pisma.

REDAKCYA.
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